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C E N Y O G Ł O S Z E Ń : 
Przed tekstem t.J. 1-sza strona 40 gr. 
za w. m-m 1 łam. s t r : 5 tam: w tekście 
40 gr., nekrologi 40 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr., d la 

bez robot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
i 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
'cny ogłoszeń niedzielnych sa o 35 proc 

droższe. 
Sa 1 w. mm. w 1 tamie azer. 70 mm. 
(strona 5 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

1 treść ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr." 602.880 
Opłata pocztowa niszczona gotówka. 

Dalsze postępy powstańców H 

na północny-wschód od Leridy 
front aragoński rozbiiy na części 

S A L A M A N K A , 6.4. — Ofic ja ln ie komu­
nikują, że korpus aragoński s forsował rze­
kę Ribagorzona, zajął miasto Ibars cle N o ­
guera i osiągnął 14 k i lometr na szosie pro 
wadzącej do Balaguer. Inny oddz ia ł zajął 
m. Grenona, forsując rzekę Farfana. M i e j ­
scowość Menarguens, położoną przy ujściu 
rzeki Farfana clo rzeki Segre wojska g?"-
Franco również zajęły. Natarc ie na po łud­
nie t rwa . 

F ran t aragoński de facto jako jedno l ' -
ta l in ia przestał stnieć. A rm ia gen. M o -
scardo działająca na północ od Ler idy roz 
poczęła marsz w k ierunku wo jsk gen. Y a -
gue i osiągnęła m. Balaguer (27 km na 
pó łnocny-wschód od L e r i d y ) . W o j s k a gon. 

Franco zbl iżają się do rzeki Noguara Pa i -
laresa, równo leg łe j rzek i Noguera R ibago-
rzana. Obie te rzeki dostarczają ponad 60 
proc. energi i e lektrycznej zużywanej przez 
Barcelonę i g łówne ośrodk i przemysłowe 
Kata lon i i . 

, ,MIASTO B O H A T E R Ó W " . 
B U R G O S , 6.4. —- Wczo ra j pod prze­

wodn ic twem gen. Franco odby ło się 7 -go 
dzinne posiedzenie rady min is t rów, na kt3 
rym pos tanowiono uchylenie statutu au to­
nomicznego Kata lon i i oraz nadanie miastu 
Huesca, które s tawia ło 20-miesięczny opór 
oblegającym si łom rządowym, ty tu ł ^mia­
sta bohaterów", 

Bracia Cyganiewicze 

Program 1 dniowym obrad w Warszawie 
w poniedzia łek po W A R S Z A W A , 6.4. — Otwarc ie kon­

gresu nastąpi w sobotę dn ia 9 bm. pun­
ktualn ie o godz. 9 rano. Obrady toczyć 
się będą w sali Polskiego T o w . Hig ienicz­
nego ( u l . Ka rowa 3 1 ) . 

. Po o twarc iu , program k tórego p r z e w i ­
du je p rzemówien ie min is t ra op iek i społecz 
nej M . Kośc ia łkowsk iego o godz. 10 rano 
rozpoczną się ob rady kongresu, który p i c r 
wszy dzień ob rad poświęc i ł części p i e rw ­
szej swego p rog ramu — sprawozdawcze j , 
— „ C o zostało zrobione w c iągu ostatn ic i i 
4. l a t ? " . 

W dniu t ym przed po łudn iem inż . A n ­
drzej Za lewsk i nacz. dyr . Z a k ł a d ó w Ostro 
w ieck ich w y g ł o s i ł referat p t . „ R o z w ó j 
akcj i bezpieczeństwa pracy w polsk im 
p r i t r n y ś l c i r o l n i c tw ie " * zaś po po łudn iu 
dy r . I ns ty tu tu Sp raw Społecznych K a z i ­
mierz Ko rn i ł l ow i cz mów ić będzie ma te ­
mat: „Dz ia ła lność ins ty t i i cy j u rzędowych i 
publ icznych w Polsce w dziedzinie bez­
pieczeństwa p r a c y " . Po referatach odbę­
dzie się dyskus ja . 

Obrady niedzielne i pon iedz ia łkowe o-
bejmą część mery to ryczną : „ W jak im kie 
runku iść d a l e j ? " . O t w o r z y je w niedzielę 
o godz. 10 rano referat w . dyr . Ins ty lu tu 
Sp raw Społecznych W a c ł a w a AJami .Tk ic 
go noszący ty tu ł identyczny z fns łen i o -
brad obecnego kongresu : „ W a i s z t a t w y ­
twórczy ośrodk iem ku l tu ry p r a c y " , po 
czym k ie rown ik w z o r i o w i i urządzeń o-
chronnych przy Muzeum Przemysłu i TecJi 
nik ł w Warszaw ie inż. Andrze j Mazu rk i e ­
wicz mówić będzie na temat „ I s t o tne e le­
menty s łużby bezpieczeństwa pracy w w.u 
sztacie p r z e m y s ł o w y m " , zaś następni pre 
legenci poruszą sprawę metod anal izy w y 
padków przy pracy, tworzenia i popu la ry 
zacji odnośnych instrukcyj oraz metod p r o 
pagandy bezpieczeństwa pracy. 

Zamknięc ie obrad 
po łudn iu . 

P R Z E D S T A W I C I E L E M I Ę D Z Y N A R . B I U 
RA PRACY NA K O N G R E S I E . 

W A R S Z A W A , 6. 4. — Na kongres 
bezpieczeństwa pracy w W a r s z a w i e p rzy ­
b y w a specjalnie z Genewy dr D a w i d V a -
age, k ie rown ik sekcj i bezpieczeństwa p ra ­
cy międzynarodowego b iu ra pracy przy 
L idze N a r o d ó w . 

postąpili w sposób niegodny Polaków w o 
bec Chmielewskiego, którego najpierw 
obietnicami złotych gór zwabi l i do Amery­
k i , a teraz szantażem i fałszywymi oskar­
żeniami wobec policji amerykańskiej chcą 
zmusić do marnie płatnych występów na 

ich korzyść. 

Samolot polski 
oczekiwany w Kownie 

K O W N O , 6. 4. ~ W najbliższych 
dniach — jak donosi dziennik „10 Oentu" 
— oczekiwany jest w Kowmie samolot pol­
ski, który przywiezie pocztę dyplomatyczną 
z Warszawy. 

Samolotem tym ma przybyć — jak 
twierdzi dziennik — również jeden z urzę­
dników poselstwa polskiego. 

w a " , k tó ry p rzyw ióz ł z Francji bardzo 
p rzykry transport pasażerów. 

Pasażerami bowiem statku było około 
150 po lsk ich emigrantów, którzy we Fran­
cj i nabawi l i się choroby umysłowej i po 
przebyciu w tamtejszych zakładach psy­
chia t rycznych pewnego okresu czasu, de­
por towan i zostali obecnie do k ra ju . 

Po transport tych nieszczęśl iwców w y ­
jechało z Polski 49 p ie lęgniarzy. W czasie 
podróży z H a w r u do Gdyn i chorzy zacho­
w y w a l i się p o d ' opieką pie lęgniarzy ca ł ­
kiem spokojnie, tak że w drodze nie by ło 
żadnego w y p a d k u . 

W porcie gdyńsk im na p rzybywa jących 
oczekiwał specjalny poc iąg sk ładający się 
z czterech wagonów pu lmanowsk ich , któ­
re podstawione zostały na rei en wolnocło­
w y . Pocjąg ten otoczony kordonem funkc jo 
nar iuszów s łużby zdrowia , przy ją ł w c ią ­
gu pół godz iny po przybyc iu statku w s z y ­
stkich chorych , k tórzy przetranspor towani 

Stołek „Warszawa" przywiózł z Francji 
150 umysłowo chorych emigrantów 

G D Y N I A , 6.4. — Do portu gdyńskiego i zostali z pokładu statku D O zamkniętych 
przybył statek Żeglugi Polskiej, s/s „Wars /a wagonów, ' C O C I Ą G cdszedł z Gdyni B E Z P O * 

średnio-do. Białegostoku, skąd-następnie' 
odbędzie.się transportowanie'chorych au­
tobusami szpitalnymi'do zakładu psychia­
trycznego w Choroszczy. Chorzy będą roz-< 
mieszczeni w t. zw. opiece przyzakładowej 
w Choroszczy, w jednym z największych 
w Polsce zakładów, obliczonym na 1000 
miejsc po czym po kilkumiesięcznym poby 
cie część umysłowo chorych będzie odda­
na pod opiekę rodziny, część zaś pozosta­
nie w Choroszczy na stałe. 

Zaznaczyć należy, że transport ten jest 
pierwszy z 3 transportów, jakie przybyć 
mają z Francji do Polski z umysłowo cho­
rymi. W najbliższym czasie s/ „Warszawa" 
przywieźć ma traasport kobiet, a trzeci 
transport będzie składał się z mężczyzn 

Cudzoziemcy mogą tak dawnie! 

I 
B E R L I N , 6. 4. — Urzędowo wy jaśn ia ­

ją , że rozciągnięcie przep isów d e w i z o ­
w y c h Rzeszy na k ra j Aus t r i i w niczym nie 
ogranicza ruchu turystycznego cudzoz iem­
ców. W szczególności cudzoziemcy mogą 
tak, j ak dawn ie j , bez przeszkód i bez ż a d ­
nych specja lnych formalnośc i przyjeżdżać 
do Aus t r i i i wy jeżdżać z niej . Jedynie os ia­
d l i w Aus t r i i cudzoziemcy podlegają p rze­
p isom d e w i z o w y m , jak to już oddawna ma 
miejsce na d a w n y m obszarze Rzeszy. D a -

2 Austrii. 
lej poda ją urzędowo, że ,wszys tk ie dotych-
czasowe ograniczenia techniczno-paszpor-
towe w komun ikac j i m iędzy . d a w n y m ob­
szarem Rzeszy a k r a j e m - A u s t r i i zostały 
zniesione. Dozwo lone jest zabieranie z so-
bą miesięcznie 3 tys. marek w banknotach 
lub monetach "przy p rze jeźdz ie< 'do kraju 
Aus t r i i przez dotychczasową granicę nie-
rn iecko-austr iacką bez odnotowywania w; 
paszporcie. 

-oqo-

N O W E S A M O L O T Y D L A R U H U N I I 

Nowoczesna kopalnia „Wanda - Lech". 

i kobiet . 

„ D A R P O M O R Z A " W D R O D Z E 
D O G D Y N I . 

Na polskim wybrzeżu zima. 

G D Y N I A , 6. 4. — Statek szkolny „ D a r 
Pomorza" powraca bezpośrednio do G d y ­
n i , gdzie spodz iewany jest w dniach m ię -

j d z y 12 a 15 kw ie tn ia r b . 
* * * * 

. Zm ienny kwiec ień p rzyn iós ł nam po 
p ie rwszym podmuchu w iosny , znowu groź 
ny oddech p r a w d z i w e j , srogie j z i m y . . Od 
k i l k u dni nad po lsk im W y b r z e ż e m panują 
si lne w i a t r y i — jak wszędzie — na P o m o ­
rzu , pada naprzemian deszcz, grad i śnieg. 

W c z o r a j w godzinach po łudn iowych 
Gdyn ia przybra ła ponownie w y g l ą d m ia ­
sta, uśpionego z imową śnieżycą... 

Samoloty rumuńskie, typu Electro-Loskhead, przywiezione na M S „Batorym" z N e w 
Yorku, na lotnisko w Rumii-Zagórzu. 

„Święta wojna" przeciw komunizmowi. 
P O W S T A N I E W M O N G O L S K I E J P R O W I N C | L 

T O K I O , 6.4. — Z mongo lsk ie j p r o w i n ­
c j i Suiyuan donoszą o powstan iu 8 tys. 
żo łn ierzy pod wodzą gen. Orato B a s i i 
przeciwjco prosowieck iemu rządowi w T i r 
kiestanie ch ińsk im. Przy poparc iu w o j s k 
muzułmańsk iego gen. Ma -Czung -Y inga u-
tworzono w i e l k ą armię muzułmańską, k t ó ­
rej część w y r u s z y ł a w k ie runku m. Akosu 

1 (400 km na północ od m. Hot ien w . p o ł u d * 
n iowo-zachodn ie j części prowincji S in -
k i a n g ) . Genera łowie Ora to Baszi i M a * 

' Czung -Y ing p rok l amowa l i „świętą wojnę 
przec iwko k o m u n i z m o w i " usuwając sowie* 
to f i lsk ich u rzędn ików ch ińsk ich z obsza­
r ó w Hot ien i Kasz. 

W Nowym B y l o „ i i u odbyła się uroczystość poświęcenia nowych urządzeń na kopal­
ni „Wanda — L e c h " , stanowiącej ^ J * 8 " 3 ^ S P - Akc. ,,Godula". Inwestycje te, któ­
rych łączny koszt wyniesie około 8 . 5 0 U W H J zł, obejmują otwarcie nowego pozio­
mu wydobywczego, zawierającego znaczne zapasy W c g i a > z a o p a t r z e n i e kopalni w naj­
nowsze urządzenia do transportu węgla, rnoaernizację przestarzałych i zniszczonych 
urządzeń szybowych, oraz rozbudowę budynków n a powierzchni. W uroczystości 
tej wzięli udział przedstawiciele władz z naczenikien, wydziału Min . Przemysłu 
i Handlu Kossuthem na czele. A f t u poświęcenia dokonał ks. biskup sufragan Bie­

niek. Na U j ę c i u — rzut oka na nowoczesną kopalnię „Wanda — Lech". 

Rozprawa apelacyjna 
m o r d e r c y księdza. 

P O Z N A Ń , 6.4. — Do Sądu Ape lacy j ­
nego w Poznaniu w p ł y n ę ł y akta procesu 
W a w r z y ń c a N o w a k a , mordercy śp. ks. 
Streicha, skazanego przez Sąd Okr . na 
śmierć. 

Rozprawa apelacyjna odbędzie się 
prawdopodobn ie jeszcze przed W i e l k a n o ­
cą. 

Dwie ofiary 
t r a g e d i i małżeńskiej 

L W Ó W , 6. 4. — Przy u l . Jabłonowskich* 
Nr. 18 rozegrał się wczora j wstrząsający 
dramat małżeński . Sierżant W . P. z K r a ­
k o w a strzel i ł do żony s w e j , z którą żył w 
separacj i . Następnie pope łn i ł samobój­
s two. Żonę w stanie c iężk im przewieziono 
do szpi ta la. 

Popierajcie [ n w Kmż 
IOO/II PODWODNE DLA BRAZYLII. 

fĘ0mbraićl 
rwwnamonu! 

Dolar 5.27 
Bank Po lsk i no towa ł do la ry po 5.27 i 

pół , funty szter l ingi 26.28, f rank i szwaj ­
carskie 121.30, f rank i f rancuskie 16.22, l i ­
ry w łosk ie 22.90. Prezydent Brazylii Vargas przeprowadza inspekcję trzech nowych łodzi p o d w o d n y * 

zbudowanych przez stocznie włoskie 



Str. 2 „ E C H O " 

Ciekawe oferty polityczne. 
Próby konsolidacji opozycji* 

WARSZAWA, 6.4. — W ostatnich dniach, 
a więc w nastroju już niemal przedświątecz­
ni in, zgłoszone zostały znamienne oferty współ 
pracy polityczne) stronnictw. 

Na łamach „Warsz. Dz. Naród." wiceprezes 
S roruiietwa Narodowego p. Bielecki, złoży I 
Stronnictwu Ludowemu wyraźną ofertę współ­
działania politycznego. Oferta ta jest tym b j r -
d iei zastanawiająca, że na ostatnim kongresie 
ludowców w Krakowie zapadły osre uchwały 
p zeciw Stronnictwu Narodowemu i że na wie 
c. ;h i zebraniach ludowych Str. Narodowe jest 
już od dłuższego czasu ostro zwalczane /a 
i t\% stanowisko wobec zeszłorocznego straj­
ku rolnego. 

Wiceprezes Bielecki nie obiecuje ludowcom 
rezultatów z ewentualnej współpracy z PPS i 
p;oponuje współdziałanie stronnictw: Ludowe­
go i Narodowego. 

Prasa ludowa zajmie niewątpliwie w najbliż 
s.rych numerach stanowisko wobec oferty Str. 
Narodowego. 

Niemal w tyru samym czasie na zjeździe 
wojewódzkim Stronnictwa Pracy w Toruni i 
p •*«*» Popiel żali »if, Ze partia ta * potyka się 
z atakami i e strony Str. Narodowego. 

,J.t Stronnictwem Narodowym — mówi p. 
Popie! — walki nie prowadzimy i nie chcemy 
prowadzić. Chcemy znaleźć wspólny język". 

Wprawdzie w dalszej części swego przemó­
wienia p. Popie! atakował Str. Narodowe i le­

go wystąpienia zwłaszcza na Pomorzu, nie 
mniej jednak oferta o chęci „znalezienia wspól­
nego języka" została publicznie rzucona. 

Trudno w tej chwili przewidzieć, jakie będą 
losy obu tych ofert politycznych. Jest możliwe, 
że nic z nich nie wyjdzie. Interesującem iest 
to, że oferty te są w ogóle zgłaszane. 

LEGION MŁODYCH 
nie przystąpi! do Służby Młodych. 

WARSZAWA, 6.4. — Na ostatnim posiedze­
niu Komendy Głównej Legionu Młodych środo­
wisko warszawskie zgłosiło wniosek o przy­
stąpienie do Służby Młodych Obozu Zjednocze­
nia Narodowego. Wniosek ten został większo­
ścią głosów odrzucony. 

SZEŚĆ DEMONSTRACYJ PIERWSZOMAJO­
WYCH W STOLICY. 

Konferencja z przedstawicielami organlzacy). 

WARSZAWA, 6.4. — W Komisariacie Rządu 
m. st. Warszawy rozpoczęły sie już konferen-ie 
z przedstawicielami organizacyj, biorących u-
dzial w manifestacjach pierwszomajowych, ce­
lem ustalenia miejsc centralnych zbiórek i tra­
sy pochodu. W tym roku demonstrować będzie 
sześć organizacyj: PPS, Związek Związków Z;1 

wodowych (ZZŻ) i PPS dawna Frakcja Rewo­
lucyjna, trzy żydowskie: Poalej Sion, Prawi:% 
Bund, Poalej Sion Lewica. 
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DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 

Ostatnia noc skazańca I I 
w r gł . l ic lor l?ac Laglen i Barbara Sfanwyck 

CU I 
Rewelacyjny film w naturalnych kolorach 

Tajemnica tanich przewozów. 
Proces o nadułgcla kolejowe w Wilnie 

W I L N O , 6. 4. — Sąd Okręgowy w W i l 
nie przystąpił wczoraj do rozpatrzenia 
sprawy o nadużycia kolejowe, które nara 
ziły Dyrekcję P K P w Wilnie na znaczne 
Straty materialne. 

Na ławie oskarżonych zasiedli dwaj b. 
urzędnicy stacji towarowej w Wilnie M ie ­
czysław Tomaszewicz i Wincenty W o j -
młlo oraz czterech kupców wileńskich — 
Polak, Bcrkon, Kowarski i London. 

T ło sprawy jest następujące: 
Urzędnicy kolejowi zgodnie z ustawą 

korzystają z tanich taryf przewozowych 
wtedy, gdy przewożą koleją rzeczy dla 
swego własnego użytku. Tomaszewicz i 
Wojni ł ło, pracując w kancelarii, wydawali 
urzędnikom tego rodzaju karty ulgowego 
przewozu. 

W swoim czasie, jak to wynika z aktu 

oskarżenia, mieli oni nawiązać kontakt ze 
wspomnianymi kupcami i sprzedawali im 
karty tanich przewozów, wystawiając je 
na nazwiska kolejarzy. W ten sposób o-
skarżeni kupcy przywieźli z Wołynia do 
Wi lna około 10 wagonów mąki. Skarb pań 
stwa poniósł straty w wysokości ponad 8 
tysięcy złotych. 

Na rozprawę powołano 60 świadków. 
Są to przeważnie urzędnicy kolejowi, któ­
rymi nazwiskami posługiwali się Wojni ł ło 
i Tomaszewicz przy wydawaniu kart prze 
wozowych oskarżonym kupcom. 

Oskarżeni nie przyznali się do winy, 
twierdząc, że w większości wypadków mą 
loa ta była sprowadzana dla kolejarzy. 

Wczoraj odczytano akt oskarżenia oraz 
przesłuchano kilku świadków. 

Dziś dalszy ciąg procesu. 

Płaca.e świadczenia na pomoc zimowa — 
= z m n i e j s z a s z n ę d z ą . 
ZYCIE ZGIERZA NA DROGACH ROZWOJU... 
WALNIE ZEBRANIE CZŁONKÓW „LUTNI" W lokalu własnym przy ul. Pierackiego 2 
odbyło się walne zebranie Towarzystwa Spie-
v i<zego „Lutnia" w Zgierzu. Zebranie zaga'l 
1 ezes Majerski, powołując na przewodniczące­
go p. J. Świderskiego na asesorów pp.: J. 
Aoramczyka I J. Jabłońskiego. Sekretarzow.il 
p. A. Kleszczyń^ki 

Porządek dzienny oraz protokół ostatniego 
walnego zebrania został przyjęty, po czym p re 
zea Majerski wygłosił sprawozdanie ogólne o-
r.iz p. St. Pietrzak — finansowe za okres spra­
wozdawczy od 1.1. 1936 r. do 31.3. br. W cią­
gu tych przeszło 2 lat zarząd pracował bardzo 
c>zczodnie, dzięki czemu mógł spłacić 10.394 zl 
z ibowiązań T-wa, które obecnie zmniejszyły 
s ę do sumy 16.000 zł. Preliminowana nadwyżka 
z! 20£7.63 dzięki dobrym posunięciom wzrosła 
4o 2966.01. Bilans zamyka się sumą zł 76.860.87. 
Rachunek strat i zysków wykazuje nadwyżkę 
zł 3634.19. 

Następnie przystąpiono do uchwalenia bud­
żetu na r. 1938 zamykającego się sumą tak w 
dochodach iak i wydatkach zl 12.531.50. Preii-
m narz nie wykazuje nadwyżki, gdyż przewiJu 
je poważny wydatek na remont wlasnei nieru­
chomości. 

Towarzystwo liczy 250 członków. Posiada 
2 sekcje chóralne, muzyczną I koło dramatyzi-
ne. Systematycznie 2 razy w tygodniu odbywa* 
ją się lekcje chórów i 1 raz w tygodniu lek :je 
orkiestry. Sekcje te prowadzi p. E. M i l l c . 
Również dobrze rozwija się prowadzony przez 
prof. ks. Podgórskiego chór przygotowawczy 
młodzieży dorastające) pozaszkolnej. Sekcje t< 
organizuje, poranki muzyczne dla młodzieży 
r kół średnich, oraz szerszej publiczności, czloi 
Iowie koła dramatycznego biorą udział w przed 
stawieniach granych dla miejscowego garnizo­
nu. Z inicjatywy Towarzystwa został zorgani­

zowany komitet, który przeprowadzi w prz\ -
szłym miesiącu konkurs miejscowych organiza­
cji śpiewaczych i muzycznych. 

Po przyjęciu sprawozdań i udzieleniu ab­
solutorium ustępującemu zarządowi przystąpio 
110 do wyboru nowych władz. W wyniku glo­
sowania do zarządu weszli pp.: St. Pietrzak, L 
Majerski, St. Pieczyrak S. Kamiński, K. Rewer-
ski i J. Burski. Jako zastępcy weszli pp.: :it. 
Wojda, WI. Wawrzyńczak, WI . Góral, St. Ko­
łodziejski, A. Konapski i J. Auerbach. 

W skład Komisji Rewizyjnej weszli pp.: WI. 
Ptaszyński, J. Kubicki, W. Baszczyński. 

Sąd honorowy stanowić będą pp.: WI . Luksz 
tejdt, W. Abramczyk i prol. Ksawery Podgói-
ski. 

Zebranie zakończono o godz. 24. 

ZA KRADZIEŻ KOSZULI ™ 2 LATA. 
Sąd Grodzki w Zgierzu skazał na 2 lata wie 

zienia Tasia Jana zam. w Łodzi, Żelazna 15 t -
raz Kancerską Sabinę, zam. w Łodzi, Dowbor­
czyków 28 na 1 rok więzienia, za to że skradli 
koszulę na szkodę właściciela sklepu galanteryj 
nego przy ul. Łódzkiej 22, Szumachera Bernar­
da. Surowy wyrok tłumaczy się bogatą prze­
szłością kryminalną oskarżonych. 

P R O G R A M CH.U.S. 
D*,ś t j . w środę dn. 6. kwietnia br. w 

Chrześciańskim Uniwersytecie Społecznym od­
będą się następujące wykłady: w lokalu szkoły 
powszechnej nr 4 przy ul. Łódzkiej 2 p. prof. 
M. Wiewiórskiego na temat: „Z życia zwie­
rząt" w lokalu szkoły pow. nr 3 na Przybyło-
wie ks. prof. dr Roszkowskiego referat dwu­
godzinny na temat: „Ekonomia społeczna". 

Początek wykładów o godz. 19 i 20. 

Na Święta Wielkanocne! WBCA-KIWA ŚWIĄTECZNI 
w ozdobnych torebkach. Cena za Vi kg; zł 3.— 3.20 i t.d. 
Każda f i l iżanka kawy — szczytem zadowolenia] 

Duży wybór artykułów wielkanocnych, 
czekoladowy r h— marcepanowych—per- ' 
sipanowych — tudzież ja j drażetowych! 

Wszystkie artykuły I przybory do pieczenia! 
Prosimy zwrócić uwagę na nasz prezent wielkanocny! 
4% rabatu w znaczkach przy zakupie towaru z wyjątk iem 
artyk. monopol. — N a zyczsnie dostawa towaru franco dom. 

Wielkopolski Skład Kawy Weska I M 
Własne sklepy w Łodzi: Piotrkowska 53, te l . 272-44, Piotrkowska 102a, tel. 272-66 

Główna nar. Sienkiewicza, tel. 278-44, Andrzeja nar. Wólczańskiej. 

I 

K I N O - T E A T R 

METRO 
P R Z S J A Z D - 2 

Dzisiejsze obrady nadzw 
DLA PRZEMYSŁU 

ŁÓDŹ, 6. 4. — Dziś o godz. 11-ej przed 
południem rozpoczęły się obrady powołanej 
w dniu wczorajszym nadzwyczajnej komisj i 
rozjemczej dla przemysłu pończoszniczego. 

W dzisiejszej konferencji udział biorą 
nacz. Prennier (M in . Opieki Społecznej), 
nacz. Walczakowski (M in . Przemlysłu i Han 
dlii> oraz s. Kasiński (M in . Sprawiedl iwo­
śc i ) . 

Przedmiotem obrad, które mają charak­
ter n ie jawny, jest w dniu dzisiejszym ustale­
nie porządku i terminów następnych, zasa­
dniczych posiedzeń oraz zatrudnienie ł awn i ­
ków po jednym z przedstawionych przez 
związki zawodowe oraz zrzeszenia przemy­
słowców list kandydatów. 

Po tym posiedzeniu rzeczników nastąpi 
konferencja łącznie ze zgłoszonymi przed­
stawicielami stron. 

W ł a d c z y n i P u s z c z y 
wg powieści „Kraj Boga i Kobieta" W r. gł. GEORGE BRENT I BEVERLY ROBERTS 

Passe-partouts I bilety ulgowe nieważne. 

R O Z W I Ą Z A N I E Ż Y D O W S K I E J O R G A N Z A C J I 

„H. Chaluc- Pionier 
PIŃSK, 6. 4 . — Decyzfą w o j e w o d y po 

leskiego zostało zatwierdzone zarządzenie 
p ińsk iego starosty pow ia towego , r ozw ią ­
zujące żydowską organizację „ H . Chaluc-
Pionier ' . 

Organizac ja ta, s ta tu towo miała za za­
danie p rzygo towan ie kadr robotn iczych 
dla emigrac j i do Palestyny. W prak tyce 
jednak organizacja szerzyła Idee w y w r o t o 
we i w y w o ł y w a ł a zgorszenie. 

Jednym z g ł ó w n y c h oś rodków dz ia ła l ­
ności organizacj i by ła osada przy st. ko l . 
Horody$zcze, gdzie „ c h a h i c c " by l i zatr iu l 
j i i e n i . w . f ą b / y c e dyk t „ P l y w o o d - U n i o n " . 

Ten oddział w czasie na jw iększego na 
si lenia l iczy ł oko ło 150 rzeczywis tych 
cz łonków. 

uzei 
PONCZO$ZNICZ£CO» 

STRAJK O K U P A C Y J N Y U H A E B L E R A T R W A . 
Sytuacja strajkujących robotników Haeblera 

jest dziś taka sama jak i przed dwoma tygod­
niami. Bar. Haebler wyklucza możliwość uru­
chomienia dwu zmian. Ustępstwo fabrykanta w 
stosunku do 22 robotników nie może być w in­
terpelacji robotników podstawą do powzięcia de 
cyzjl w opuszczeniu murów fabryki, w których 
trwają podtrzymywani groszowymi składkami 
robotników innych łódzkich fabryk. 

Przedstawiciele związków zawodowych, pro 
wadzących akcję w imieniu robotników Haeble­
ra, nie widzą po ostatnich konferencjach I ze­
braniach robotników — możliwości rychłego u-
ruchomienia fabryki na warunkach oczywiś;le 
—. odpowiadających postulatom strajkujących. 

P R A C E K O M I S J I S Z A C U N K O W E J . 
Dzia przystąpiła do pracy komisja szacunko 

wa dla orzekania sporów między dozorcami a 
właścicielami domów. Ogółem komisja ta wy­
łoniona spośród inspekcji pracy w Łodzi, roz­
strzygnie ogółem 12 sporów na tlo niewłaści­
wego interpretowania orzeczenia ostatniej korni 
sji rozjemczej, która, jak wiadomo, ustaliła ka 
tegorio plac dozorców w uzależnieniu od stre­
fy. Komidji przewodniczy inspektor pracy Inż. 
Szumski. 

f D A R Z E N I A I W Y P A M I . 

(—) W parlamencie francuskim doszło do awan­
tur. Partie, znajdujące nic w opozycji do rządu *o-
cjalislycznego, nic chcą dopuścić do uchwalenia pet 
nomocnieiw dla gabinetu Bluma. Prawdopodobnie 
jednak Izba Deputowanych pełnomocnictwa te u-
chwali. *4w>**'~' 

(—) Kardynał Innitzer przybył o g. 19 do Rzy­
mu i niezwłocznie udał lic do Watykanu, gdzie 
/.»«lał pr/.\jęiy przez kardynała Pacellego. 

Dzia kardynał Inniircr będzie przyjęty na au-
diencji przez Ojra Św. 

(—) Pryszczyra w Anglii objęta niemal ealy 
kraj. 

(—) Niemcy rozpisały now« pożyczkę wewnętri-
na w wysokości 1 iniliatyla marek. 

(—) W Dąbrowie pod Crodnem doszło do aajić 
antyżydowskich, w związku z pogłoski, jakoby iy 
dzi chcieli wziąć krew 12-letniego Włodzimierie 
Kalrwicza na mace. W związku x tym Urząd Woje­
wódzki w Białymstoku wydał komunikat, że Kale. 
wica snm skaleczył >i r w rękę, wybiegając te skle­
pu niejakiej Kzrowiczowej i pnłcił fałszywą po­
głoskę. Oddziały policji i Białegostoku 1 Grodna 
przywróciły spokój, areittująe kilkanaście osób. 

(—) Dyrektor łódzkieh wodociągów i kanali­
zacji, inł. Wojewódzki, zapowiedział uruchomienia 
wodociągów łódzkich w roku 1940. 

(_) W tobole 9 hm. przybędą do Łodti, na M -
BFDMŁTLŁE wojetoody llauke • Nowaka { prezydenta 
Godlewskiego, członkowi* rządu, aby zapoznać «•# 
z łJ>dxią i Jaj urządzeniami. 

Członkowi* rządu, wiród których ma byt wic: 
premier Kwiatkowski, ministrowie Ulrych, Koic.iaL 
howski i l'oniaiowski, wiceministrowie Korsak i 
ChelmoĄski, przedstawiciele B.O.K., Funduszu Pro. 
cy, Związku Miast it. d„ przybędą do Łodzi pocią-
Kiem specjalnym w sobotę o g. 9.H rano, po caym 
zwiedzą urządzenia i roboty publiczne. 

EE Nadal zmiennie. 
Stan pogody w Lodzi. 

ŁÓDŹ, dnia 6 kwietnia, — Dziś o godzinie 
9-ej rano temperatura w śródmieiciu wynosiła 
5 stopni powyżej zera. W ciągu nocy ubiegłej 
najniższa ciepłota wynosiła plus 2 stopnie. Ci­
śnienie barometryczne — 761 milimetrów. Po­
goda będzie nadal zmienna. 

Wiatry z kierunków zachodnich . 

S I L N E J F L O T Y W O J E N N E J . 

I K O L O N U . 

Desperacki czyn lekarki 
Śmiertelna doza narkotyku, tm 

ŁÓDŹ, 6. 4. — W tajemniczych okolicz 
nościach dokonała zamachu samobójczego 

P 
De-

lodzkrr 'lekarka-stumatcrJ 
zanuci) 

tyku i zmarła nie odzyskawszy przytomno­
ści. Al ina Puzynianka była absolwentką Aka 
demii Stomatologicznej w Warszawie i .Wy­
działu Medycznego Uniwersytetu W a r s z a w -

o o 

skiego. Następnie P«cow»ł» P « « * p w l e n 
, .e7as iako asystentka w Akademii Stomato-

n w U o g { t W n e ł . W Łodzi była lckarzem-specjajlstą 
T1..-1 w ubczpieczalni Społecznej. 

Przyczyną zamachu samobójczego był 
prawdopodobnie silny rozstrój nerwowy, in-
nych bowiem przyczyn desperackiego kroku 
nic ujawniono. 

S z k ł o p r z e b i ł o o b u w i e . 
KRONIKA POGOTOWI* m ATUNKOWCCO 

ŁÓDŹ, dnia 6 kwietnia. — 56-letni robotnik 
Mendel Opatowski, zamieszkały przy ul. Fran­
ciszkańskiej 61, spadł ze schodów i złamał so­
bie nogę. Pierwszej pomocy udzielił poszkodo­
wanemu lekarz pogotowia i pozostawił Opatów 
skiego na dalszej kuracji w mieszkaniu. 

— 18-letni Tadeusz Troska, uczeń, zamiesz 
kały przy ulicy Rzgowskiej 32, biegnąc przez 
podwórze, nadepnął na stłuczoną butelkę. Szkło 
przebiło obuwie i skaleczyło silnie stopę chłop 
ca, powodując krwotok. 

Rannego opatrzył lekarz pogotowia. 
— W mieszkaniu Joska Boruchowicza, 27-le 

tniego piekarza, zamieszkałego przy ulicy M a ­
sarskiej 3, pokłócili się domownicy. 

Kłótnia zamieniła się w bójkę, w której of ia 
rą padł Josek Boruchowiez, otrzymując szereg 
ran tłuczonych. 

Pobity piekarz przyszedł o własnych siłach 
na stację Pogotowia Miejskiego, gdzie został 
opatrzony przez dyżurnego lekarza, który 
stwierdził powierzchowne obrażenia ciała. 

Kim ibyl topielec? 
Charakterystyczny znak — zniekształcona ręka. 

ŁÓDŹ, 6. 4. — Donosil iśmy o znalezie­
niu w rzece Bzurze pod Łodzią (około Krzy 

ZYCIE PABIANIC 
SAD GRODZKI W N O W Y M 

POMIESZCZENIU. 
W tych dniach Sąd Grodzki w Pabiani­

cach przeniesiony został do pałacu pokindle-
rowskiego przy ul. Zamkowej 26, gdzie za j ­
mować będzie zachodnie skrzydło dawnego 
pałacu R. Kindlera, który ostatnio przeszedł 
na własność Skarbu Państwa. Połowę w y ­
mienionego budynku — jak już donosil iśmy 
— zajmuje Urząd Skarbowy w Pabianicach. 
W ten sposób dwa najpoważniejsze urzędy 
państwowe otrzymały godne siebie repre­
zentacyjne pomieszczenia. Do Sądu Grodz­
kiego urządzone zostało nowe oddzielne 
wejście. 

OTWARCIE ŚWIETL ICY LEGIONOWO-
PEOWIACKIEJ . 

Onegdaj nastąpiło uroczyste otwarcie 
nowozorganizowanej świetl icy Legionowo-
Peciwiackiej w Pabianicach przy ul . Kościu­
szki 14. Podczas aktu otwarcia świetl icy 
przemawial i : prezes Związku Legionistów w 
Pabianicach p. Władys ław Tomczak, prezes 
POW. w Pabianicach p. Krakowski . Władze 
miejskie reprezentował prezydent miasta B. 
Futyma, który wygłosi ł okolicznościowe 
przemówienie. Na zakończenie uroczystości 
obecni jednogłośnie uchwal i l i rezolucje, do­
magająca sie kolonii dla Polski. 

! POTRZEBNA zdolna gorseciarka chrześcijan­
ka, skromnych wymagań. Adres w administra-

! cji „Echa". 

. POTRZEBNY podręczny do krawca i podręcz-
I n t , ul. Główna 33, m. 19, 

ROKI STAROŚCIŃSKIE. 

Z dniem 1 bm. łaski starosta powia towy 
Rasicki rozpoczął wizytację powierzonego 
jego pieczy powiatu łaskiego. Na pierwszy 
ogień poszła gmina Bucz. Wizytac ja, zwana 
w starym języku polskim „Rakami Starościn 
sk im i " t rwać będzie 2 miesiące, podczas któ 
rego to okresu czasu wizy towane będą wszy 
stkie gminy w powiecie łaskim. 

W dniu 1 bm. starosta Rosicki odbył w 
Pabianicach konferencję z prezydentem mia­
sta B. Futvma oraz k ierownik iem Ekspozy­
tury pabianickiej Wojewódzk iego Biura Fun 
duszu Pracy p. J. Woldańskim. Konferencja 
miała na celu doprowadzenie stanu bezrobo­
cia w Pabianicach do minimum przez maksy 
mialne w granicach możliwości zatrudnienie 
największej l iczby bezrobotnych w pabianic 
kich zakładach pracy i na miejskich robotach 
publicznych. 

BÓJKA NA PIEŚCI. 
Zamieszkały przy ul . Łaskiej 66 — Leon 

Hofman przvbvł do swego krewnego Hofma­
na Jana, zamieszkałego przy ul . Maidany 1, 
gdzie wywo ła ł gc«rszncą awanturę na tle po ­
rachunków rodzinnych. W rezultacie zajście 
zakończyło się ogólna bi jatyka na pięści. 
Bójka miała micisce nz podwórzu domu przy 
ul Majdany 1 i wywoła ła liczne zb iegowi ­
sko ludzkie. Bi jącym się spisano protokół. 

PABIANICKI PORADNIK K I N O W Y . 
„Ośw ia towe" przy u l . Gdańskie) po raz 

ostatni ..Niezwyciężony Buffallo Bi l l ł . 
„ N o w o ś c i " przy ul. Kościuszki v4 po raz 

ostatni „Ostatn i A k o r d " . 

w ina) zwłok i topielca, który nie posiadał 
przy sobie żądnych dokumentów, wobec cze­
go nie można b y ł 0 dotychczas ustalić jego 
persor.alii. 

Wydz ia ł śledczy Komendy Powiatowej 
p. p. wdrożył energiczne dochodzenie, w 
celu ustalenia, kim był topielec i jakie są oko 
liczności jego śmierci : 

Rysopis wydobytego z r z c k i mężczyzny 
jest następujący: wiek około lat 40, wzrost 
167 cm., budowa silna, krępa, twarz owalna, 
włosy c icmio-b lond szpakowate, oczy jasno 
szare, czoło cofnięte, pełne uzębienie. 

Topielec ubrany bvł w jasnoszary garn i ­
tur w paski, czarne kamaszki, iasne skarpet 
k i , biała koszulę w paski i granatowy szalik 
(apaszka) w kwia tk i . Na głowic miał czap­
kę cykhstówkę szarego koloru. 

Do ustalenia persbnalil topielca może w 
szczególności przyczynić się charakterystycz 
ny szczegół: oto nieznany mężczyzna był in 
walidą, nie posiadał bowiem środkowego i 
małego palców prawei ręki. Pozostałe palce 
prawej dłoni topielca były zmiażdżone i znie 
kształcone; zapewne wskutek jakiegoś w y ­
padku przy pracy (np. przez t ryby ma­
szyny) . 

Zwłok i topielca przesłano do prosekto­
rium w celu ustalenia dokładnie przyczyny 
śmierci. 

M E B L E kompletne i pojedyncze od skromnych 
do najwykwintniejszych od zł 600 za kompletne 
urządzenie pokoju. Wszelka zamiana. Poleca: 
Wytwórnia K. Galara, ul. Piotrkowska 275. tel. 
231-80 i 262-05 

ROWERY, od najtańszych do najwykwltnlej-
szych oraz maszyny do szycia., najkorzystn ej 
kupić można w firmie: Redzie, Łódź, Bałucki t?» 
nek 9, tel. 113-99. 

Adi 

http://Sekretarzow.il
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W GINĄCYCH BORACH AMERYKI. 
T r z e b i c i e l e l a s ó w . 
Dzikie zabawy mistrzów siekiery. 

Salem, w kw ie tn iu . 
Nie ma na świecie k ra ju , k tó ry by pod 

• w - ' fde f f l p ierwotnośc i i k rysz ta łowe j czy 
sto : \ powiet rza mógł dorównać niezmie­
rzonym leśnym przestrzeniom, c iągnącym 
się wzdłuż Pacyf iku na Da lek im Zachodzie 
Anie . k i Północnej . 

Powietrze jak im się tam oddycha, ma 
zapach i lekkość świa ta , k t ó r y wyszedł z 
rąk Stwórcy. Slcały, d rzewa, huczące po ­
toki wydają się zrodzone przed chwi lą . 
Wszystko jest nowe i nietknięte. 

Wychy l iwszy się z okna wagonu albo 
usadowiwszy się na p la t formie oszklonego 
wozu turystycznego, doznaje się na w idok 
nieogarnionych przes tworzy uczucia modl i 
tewnego upojenia i zachwy tu . 

Kolosalne bory Oregonu i stanu W a ­
szyngton padają obecnie pod toporami, 
pół dz ik ich do n iedawna, d r w a l i , tak zwa­
nych „ l u m b e r j a c k ó w " . (Dos łown ie , , l um- , 
ber" znaczy: d rzewo budu lcowe, a „ j a c k " 
jest ogó lnym przezwisk iem robo tn i ków) . 

Legendarn i ci t rzebiciele lasów, prze­
ważnie rodem ze Skandynaw i i , siłacze i 
o lbrzymy w czerwonych koszulach, pi jący 
a lkohol jak wodę, istnieją w Ameryce od 
c h w i l i jej odkryc ia . On i siekierą torowal i 
drogę wś ród n ieprzebytych leśnych ostę­
p ó w i on i dostarczal i d rzewa budującym 
d o m y p ie rwszym osadnikom. 

Zaludnianie nowego lądu, odbywające 
się z zawrotną szybkością, dzisiaj p rzy ­
brało p rawdz iw ie p iorunujące tempo. Ame 
ryka w obecnym szale rozbudowy pożera 
własne lasy. Ze wschodu na zachód kar­
czuje się kolosalne przestrzenie częściowo 
już dawnie j wy t rzeb ionych borów. 

W momencie powstania Stanów Z je ­
dnoczonych „ l u m b e r j a c k ' o w i c " ścinali 
pnie w stanie Mainc , na wybrzeżu A t l an ­
tyku. . 

W roku 1850 znaleźl i się w stanic N o ­
wego Jorku ł w Pensy lwani i . W t rzydz ie­
ści "lat póżnief sieją spustoszenie w stanie 
M ich igan . W 1800 rąbią podniebne so­
sny i świerki w stanach Wiscosin i Minne­
sota. 

Wreszcie, popędzani przez goniącą za 
nimi cywi l izac ję, opar l i się o Pacyf ik . 
W ś r ó d dz ik ie j p rzy rody Gór Skal is tych, 
pełnych wodospadów i przepaści czują się 
jak u siebie, choć dzisiejsi po tomkowie 
df twnych d rwa l i nie są już podobni do 
swych pro top las tów. 

Mieszkają w w y g o d n y c h , w e n t y l o w a ­
nych i ogrzewanych barakach. Zrzuc i l i 

czerwone f lane lowe koszule, nie ściągane 
z grzb ietu przez sześć miesięcy. Teraz no­
szą biel iznę i oddają do prania w i a t r ó w k i . 
Sypiają na łóżkach w czystej poście l i . W i c 
czorem słuchają radia. 

B a ! w i d u ma w garażu auto, k t ó r ym 
na week-end jeżdżą do miasta. 

Obozy posiadają dobrze zaopatrzone 
koopera tywy, gdzie można kupić , czego 
ty lko dusza zapragnie. 

Pracę u ła tw ia ją najnowsze wyna lazk i 
i ulepszenia: dynami t , d ź w i g i , motory . 

Miesięczna płaca jest nie w y s o k a : do ­
chodzi do 80 do la rów. 

O ich poprzednikach krążą fantastycz­
ne opowieśc i . 

Uczęstowany p iwem, stary weteran z 
dawnych czasów, pomarszczony, bezzęb­
ny, z twarzą pooraną b l iznami , w lep i ł w 
nas zmrużone jasno-niebieskie źrenice i 
z lubością zaczął wspominać n ieżyjących 
towarzyszów. S łucha l iśmy z napięciem, 
odtwarza jąc sobie w wyobraźn i legendar­
ne postacie. 

K iedy wybuch ła bó jka , p rzec iwn icy 
musieli powalić na ziemię jeden drug iego. 
Silniejszy czy zręczniejszy, bu tami nab i ty ­
mi s terczącymi gwoździami, pozwalający­
mi się wsp inać na 'drzewa I trzymać n a , 
sp ławianych pniach", przeszywał t w a r d 

tamtemu. Pozostałe bl izny nazywano 
„ o s p ą " „ l u m b e r j a c k ó w " . 

Najczęściej pokonany traci ł też oko. 
Bó jk i należały do przy jemności . 

W s ł a w i ł się niejaki Fournier f rancus­
kiego pochodzenia. Przydomek mia ł : 
„ B u l d o g " . Odznaczał się barbarzyńską 
prak tyką odgryzania uszu s w y m przec iw­
n ikom. Podobno dwudziestu dwóch w 
ten sposób okaleczył . 

Inny siłacz bosymi nogami pot ra f i ł do 
czysta obciosać gałęzie z najwyższego 
pnia. 

Zabawą „ t o w a r z y s k ą " , by ło. . . plucie do 
celu o piętnaście k roków i pod w ia t r ! 

Ustanawiano i inne rekordy. 
Do najchlubnie jszych należała umie ję t ­

ność k lęc ia potoczyście na jgorszymi s ło­
wam i , jednym tchem bez p rze rwy i jak naj 
dłużej na wo ł y , apatycznie ciągnące pnie 
w zaprzęgu. 

Na przedwiośn iu , w czasie powodz i , 
odbywa ło się szaleńcze karko łomne z rzu­
canie ściętych drzew na rzeki . T rzeba by ło 
biegać po po rwanych prądem pn iach, by 
nie dać żadnemu się zatrzymać, gdyż na 
nim spiętrzyłyby się podniebne zwały. W y ­
starczyło na sekundę stracić równowagę , 
by wpaść pod k łody , skąd wydos tać się 
nie by ło sposobu. 

Majewski . 

Zapalone iaro m\\\\\\i tortu. 
Bestialski występ bandytów* 

Nowa katastrofa kolejowa we Franci! 

W e Francji wydarzyła się poważna katastrofa kolejowa, spowodowana przez auto­
bus, który na dworcu St. \ incent de Tyiposc najechał na pociąg pospieszny, biegną­
cy z Bayonne do Bordeaux. Katastrofa miała straszne skutki, przy czym tak auto­
bus jak i część pociągu zostały strzaskane, pociągając liczne wypadki w ludziach. 

Na zdjęciu — zdruzgotany tabor. v » f * 

His tor ia , k tó ra w y d a r z y ł a się n iedawno 
w luksusowej w i l l i Karo la M i l g r i m a , boga­
tego właścic ie la magazynu konfekcy jnego 
w N o w y m Jorku, p rzypomina ś redn iowie­
cze lub fantastyczne romanse krymina lne. 

Karo l M i l g r i m jest w łaśc ic ie lem w i l l i , 
położonej wś ród pięknego parku koło 
W o o d s b u r g u , na Long Is land. L o n g Is land, 
naprzeciw Nowego Jorku, jest mie jscem 
w ige l i a tu ry w y j ą t k o w o luksusowym. 

Czterej gangsterzy zdołal i dostać się 
do spiżarn i w w i l l i M i l g rama , p r a w d o p o ­
dobnie w sobotę w ieczorem, gdy mieszkań 
cy w i l ł i zna jdowa l i się w N o w y m Jorku , a 
służba o t rzymała pozwolenie udania się na 
zabawę. W niedzielę rano bandyc i wysz l i 
z ukryc ia i napadl i na Johna Wa l te ra , m u ­
rzyna, zanim ó w zdołał zawołać o pomoc. 
Grożąc mu rewo lwerami bandyc i zmusi l i 
go, ażeby ich zaprowadz i ł do syp ia ln i pań 
s twa M i l g r a m ó w . 

Po związaniu M i l g r a m ó w bandyc i kaza­
li się zaprowadzić do poko ju ich dziec i . 
T a m zabral i ze Sobą dwóch małych synów 
M i l g r a m ó w , 12-letniego Frank l ina i 9 - le -
tniego Paw ła , oraz ich guwernantkę i z a * 
p rowadz i l i ići i do poko ju , w k t ó r y m zna j ­
dowa l i się rodzice, gdzie związa l i również 
wszys tk ich t ro je. Nie mogąc znaleźć sznu­
rów, bandyc i uży l i do wiązan ia k r a w a t ó w 
M i l g r a m a , które znaleźl i w szafie w w ięk ­
szej i lości . 

Bandyc i w iedz ie l i , że M i l g r a m o w i e p o ­
siadają cenne k le jnoty , lecz nie znal i m i e j ­
sca, w k t ó r y m b y ł y ukry te d iamenty . W 
ciągu pół godz iny zadręczal i py tan iami 
państwo M i l g r a m ó w , k tó rzy nie chciel i 
w y j a w i ć sk ry t k i . Wówczas jeden z bandy ­
tów przy tkną ł zapalone cygaro do bose]* 

s lopy pana M i lg rama. Pan M i l g r a m w y t r z y 
mał b ó l , ale gdy d rug i bandy ta zapal i ł d ru 
gie cygaro i oświadczył , że p rzy łoży je do 
nogi pani M i l g r a m , pan M i l g r a m ustąpi ł . 
Zaprowadzono bandy tów do sk ry t k i i p a ­
ni M i l g r a m musiała osobiście w y t ł u m a ­
czyć im funkc jonowanie zamku. 

Bandyc i zabral i d iamenty na bardzo 
wysoką sumę. Potem zamknęl i całą rodz i ­
nę w łazience i przecię l i połączenie tele­
foniczne. 

P r a LUSTRA* 
Puder EGZOTYCZNY 

Mir q cu I u ni 

PODZIELONA POWIEŚĆ 
B i M i i D O P U S Z C Z A L N A DOWOLNOŚĆ* 

Margare t Storm Jameson, p isarka s to­
sunkowo młoda (deb iu towa ła już po w o j ­
nie św ia towe j ) należy do wyb i tn ie j szych 
twó rców swego poko len ia . Sławę zawdzię 
cza g łówn ie t r y log i i „ T r i u m f czasu" , przy 
pommającej „Sagę o Forsy te 'ach" . I to są 
dzieje pokoleń na szerokim tle spo łecznym, 
ty lko g ł ó w n y m miejscem akcj i jest pó łnoc 
A n g l i i , a postacią centralną kobieta, w ł a ­
ścicielka warsz ta tów ok rę towych . O s i l ­
nej w o l i , często bezwzględna, p r zyw iąza ­
na do własności i konserwa tywna , jest r ó ­
wnocześnie dostatecznie byst ra i intel igen 
tna, aby war to by ło je j oczyma patrzeć na 
przemiany jak im ulega Ang l ia . Ko ło Ma r i i 
Hervey grupu je autorka szereg innych p o ­

staci , kreś lonych bardzo pewną ręką. W y ­
dając tę t ry log ię po po lsku, warszawska 
f i rma „ P ł o m i e ń " dopuści ła się pewnych go 
dnych potępienia dowo lnośc i . M ianow ic ie 
podzie l i ła p ierwszą powieść na dwie części 
i p ierwszą ogłosi ła pod ty tu łem całości 
( „ T r i u m f c z a s u " ) , drugą jako „ C u d o w n y 
ok rę t " ( jest to w ł a ś c i w y ty tu ł całej p o w i e ­
ś c i ) . Następna powieść „ P o w r ó t do d o ­
m u " ukazała się już niepodzielona, czwar ­
tej , k tó re j t y tu ł b rzmi dos łownie „ C e n n i e j ­
szy p r o c h " ( „ A - Richer D u s t " ) można do ­
piero oczekiwać. Niestety przekłady pp . 
Centnerszwerowej i K o p e l ó w n y dalekie są 
od poprawnośc i . ' • - ' ' ' »v * , 

A d a m Czekalski 

usuń 
się żeni 

pan zrobić wszystko 
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.Król" na rowerze. 

Kapi tan B. Carlslake w ro l i króla 
Karo la I I odwoz i po przedstawi " - . 
niu w kró lewsk im szpi talu w 

Clielsey BWOją partnerkę Neli • 
G w y n n ( M r s Venon C h a r : V " ~ ) j 

na rowerze do dc:nu. 

— W każdym razie staraj się 
na j rych le j . 

— Postaram się. 

F i l i peck i , k tó ry miał natychmnast po podpisaniu aktu 
chrztu odjechać, po in fo rmowany przez Czuryłę o szyku­
jącej się niespodziance, został w Bab ipo lu , c iekaw ogro ­
mnie zakończenia dzisiejszej uroczystości . 

Po l i t yńsk i przez następne dw ie godziny by ł w nie­
ustannym ruchu. Od ordynata pędzi ł do Czury ły , s tam­
tąd do obór, naradzał się z dwoma parobkami , doglądał 
wszystk iego, a w duchu cieszył się już na to w idow isko , 
jak na wie lką i nieoglądaną dotąd hecę. 

O godzinie drugie j po południu wszystko już b y b 
gotowe i książę M icha ł , pow iadomiony o tym, kazał w e ­
zwać do siebie Więcka . Przy ją ł go bardzo przychy ln ie 
i uprzejmie, dz iękował mu za przysługę i powołu jąc się 
na własne s łowa duchownego podczas śniadania, oznaj­
mi ł , że nie pomy l i ł się, l icząc na wdzięczność ordynata 
babipolsk iego. 

— Zechciej pan wziąć tę oto kopertę — podał o rdy ­
nat grubo wypchaną kopertę W i ę c k o w i — jako część 
honorar ium, a resztę wyp łac i ci w naturze mój sekretarz 
osobisty, Po l i t yńsk i . 

Więcek sk łoni ł się p rawie do z iemi, dziękując księciu 
za łaskawość i cofając się w lansadach ty łem do d rzw i , 
opuścił komnatę księcia. Za d rzw iami jednak czyhał już 
na niego Po l i tyńsk i i skoro ty lko Więcek ukazał się jego 
oczom, zagadnął go z mie jsca: 

__ 1 jakże tam? Zadowolony pan z hojności księcia 
ordynata? 

__ Zupełnie. W i e l k i to pan, możny pan ! — zawoł. i ł 

duchowny z przejęciem. 

_ Istotnie, bardzo hojny to pan — uśmiechnął się 

lekusieńko January. - Ale pan jeszcze nie wiesz wszy ­

stk iego. . L i i -
— No, cóż tam jeszcze dobrego spotyka mnie z łaski 

księcia pana? . , , . . 
— Ach to chw i l owa tajemnica. Ks.ązę ordynat prze­

i naczy ł jeszcze dla pana drugi wspaniały podarek, k t ó ­
r y " , j a k ' m y ś l ę , będziesz pan na pewno w pełni z a S ^ y . 
eony. 

~ Zdradźże mi pan chociaż coko lwiek . 

— N i c - nie mogę. Gdybym cokolwiek z d r a ^ i ' , ; r Je-
inr. ' : r p r z e s t a ł b y być tajemnicą- Proszę, zechciej p v , 

I« rzeczy, które zabierze jeden z ' k r m e r d y -
ncrow. 

dziani f 

.'K s\>. 
a sam P ^ w ó l ze mną, aby zobaczyć niesp. 

Więcek, uradowany ogromnie, zwiną ł się szybko 
i w k i l ka minut później stanął do dyspozycj i czekającego 
nań Pol i tyńsk iego. 

Poszli w stronę parku, gdzie na szosie stał już d w u ­
ko łowy wózek, zaprzężony w wie lk iego byka z zasłonię­
tymi work iem oczami. By ł tu już Czury ło , F i l i peck i , uk ry ­
ci dyskretnie pod zawiesistymi konarami św ie rków, nad­
to dwóch pa robków, k tórzy t rzymal i w społuszeństwie 
byka. 

Więcek, dopytu jący się nieustannie Pol i tyńsk iego 
0 treść niespodzianki księcia, tak bardzo zajęty by ł roz­
mową, że nie wcześniej spostrzegł n iesamowity pojazd, 
aż stanęli tuż przy n im. Na w idok byka i dwuko łowego 
wózka Więcek cofnął się raptownie i zamierzał nawet dać 
drapaka, ale January zatrzymał go prawie przemocą 
1 uśmiechając się kącikami ust, m ó w i ł : 

— Oto n iebywała niespodzianka księcia pana. T e i 
byk war t jest ki lkaset z ło tych, nie licząc wózka, który 
również war t jest k i lkadziesiąt z ło tych. I to wszystko 
w całym komplecie i w pe łnym rynsztunku, jak pan w i ­
dzisz, książę pan of iarował panu. 

— Ależ to jest skandal, aby mnie, duchownego, 
w podobny sposób obrażać! — oburzał się Więcek, da­
remnie próbując wydrzeć się z uścisków Januarego. 

— Fe, k to w idz ia ł podobne s łowa w ustach takiego 
mówcy jak pan ! — zmoni tował go Po l i t yńsk i . — Prze­
cież jesteś pan przy tym mężczyzną. Jednemu b y k o w i 
rady nie dasz? 

— Ja nie chcę ani tego byka, ani książęcej łaski. 
Ot rzymałem wynagrodzenie za spełnienie mojej p o w i n ­
ności i pragnę odejść w spokoju. 

— Zarzęczam panu, że nikt nie pragnie go tu zatrzy­
mać. 

— Ale to jest gwa ł t na mojej osobie! 
— No, dość tej gadaniny — przerwał rap town i . Ji 

nuary. — Siadaj pan na wózek i jazda w drogę. 
— Ani mi się śn i ! 
Po l i t yńsk i skinął na kogoś niewidocznego i dwóch 

parobków wysunęło się natychmiast na drogę. Chwyc i l i 
oboj Więcka bezceremonialnie pod ramiona i prawie 
wlokąc, doprowadz i l i do wózka, podnieśl i do góry i w r z u ­
ci l i p rawie na wóz. Więcek szamotał się, rzucał, chciał 
wydrzeć, ale dwóch innych parobków chwyc i ło go m o ­
cno za ramiona i przycisnęl i na miejscu, że tchu złapać 
nie mógł , a dwa j poprzedni b łyskawicznie p rzyb i l i g w o ­
ździami jego palto do wózka. Pol i tyńsk i podniósł dłoń 
do góry, parobcy, t rzymający byka, zerwal i mu worek 

z oczu i uskoczyl i na bok i przerażony duchowny teraz 
dopiero spostrzegł wszystko dok ładn ie : o to do karku b y ­
ka p rzywiązany by ł drążek, na końcu którego pow iewa ła 
czerwona szmata, k tóre j zadaniem by ło drażnić oczy w o ­
lu. W pierwszej chw i l i W ięcek targnął się g w a ł t o w n i e , 
aż przyb i te do wózka ćwiekami palto pękło tam gdzieś, 
us i łował wyskoczyć na ziemię, p rzewidu jąc , i s łuszn i * 
zresztą, że ten byk może rozbić na drzazgi nie ty lko sam 
wózek, ale i jego całego, ale wszelk ie jego wys i ł k i o k a ­
zały się p różnymi . Byk chw i lę stał na miejscu, j akby nie 
rozumiejąc co to wszystko może znaczyć, a spostrzegłszy 
następnie czerwoną płachtę przed oczami , rzuci ł się 
wściekle naprzód, po rywa jąc za sobą wózek, k tóry p o ­
czął biegać od strony do strony i trząść tak nieszczę-
rnym duchownym, omal duszy z niego nie wyprószy ł . 

Ogromny śmiech pożegnał W ięcka i huczał mu d ł u ­
go jeszcze w uszach. 

A byk rwał naprzód z kopyta, usi łując dopaść nare­
szcie nienawistnej czerwonej p łachty i rozprawić się 
z nią, lecz chociaż podwa ja ł swoje w y s i ł k i , nie mogło 
mu się to jednak wcale udać. 

D w u k ó ł k a latała od strony do strony, zawadza l i 
o kamienie przydrożne i s łupy telefoniczne, podskak iwa ­
ła do góry na stosach kamieni , trzeszcząc i grożąc roz ­
sypaniem się w drzazgi , a Więcek t rzymał się z całej 
mocy desek, wrzeszczał, szamotał i p róbowa ł uwoln ić zi 
wszelką cenę, choćby kosztem całej riasy p rzyb i te j ć w i e ­
kami do wózka. Wszys tko to podniecało ty lko jeszcze 
bardziej rozjuszonego byka , więc podwaja ł jeszcze b ieg 
swó j , miotał się i rzucał wózk iem na wszystk ie strony. 

Nie l iczni w idzow ie przyg ląda l i się temu wszys tk ie ­
mu, ale nikt jakoś nie okazywał nadzwyczajnej ochoty 
do zmierzenia się z rozwścieczoną best ią. Więcek dare­
mnie krzyczał , daremnie w z y w a ł pomocy. Zamiast n ie j , 
najczęściej śmiech mu odpowiada ł , śmiech ludzk i , k tóry 
budzi ł się u przechodniów kosztem t rag i -komicznej sy­
tuacji b iednego Więcka . r 

A byk rwa ł i rwa ł naprzód, aż tak dopadł p ierwszych 
domów Ostępu, wywo łu j ąc wszędzie pop lcch i wprost 
paninkę. Nie l iczn i ty lko przechodnie przys tawal i , aby t>:ę 
dokładnie wszys tk iemu przyjrzeć, ale większość kry la się 
w bramr.ch domów i sklepach, lękając się zamachu ze 

trony rozwścieczonego zwierzęcia. 
( d . c. n.) 
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EUI U STOLICY. 
Zycie Warszawy tar kilku wierszach 

Mieszkańcy S łodowa, Kaskady i sąsied 
nich osiedl i , pows ta ł ych na B ie lanach, o d ­
czuwają do tk l iw ie b rak bezpośredniego po 
łączenia t r amwa jowego z Pragą. Z tego 
też wzg lędu rob ią starania o przedłużenie 
l in i i „ 4 " do C . I .W.F . , co zapewnia łoby 
mieszkańcom wspomn ianych dzielnic bez­
pośrednie połączenie z Pragą. 

W ramach akc j i „ w i o s e n n y c h po rząd ­
k ó w " , poza propagandą h ig ieny mieszkań 
i posesyj, zwrócona będzie uwaga na h i ­
gienę osobistą. W związku z tym zaostrzo­
na będzie czujność nad stanem czystości 
dzieci szko lnych, k t ó r y m wydawane będą 
specjalne grzebienie, myd ła i t. p. 

Dnia 1 kwietnia minął termin preklu-
zyjny zakładania prze* właścicieli dorożek 
konnych liczników przy pojazdach. D o ­
tychczas do zarządzenia o przymusowym 
zakładaniu liczników przy dorożkach kon­
nych zastosowało się na przeszło tysiąc 
dorożek konnych w stolicy, zaledwie sześć 
dziesięciu. Tak nikły procent zasobnych w 
środki na kupno, liczników świadczy o pa­
nującej biedzie wśród dorożkarzy. Proce­
der dorożkarski w nowych warunkach bę­
dzie powoli zamierał. 

Wzorem lat ubiegłych, w okresie W i e l -
kiejnocy wprowadzone będą kupony dla 
podróżnych, wyjeżdżających z Warszawy. 
Kupony będą obowiązywały we wszystkich 
pociągach ruchu dalekobieżnego, w czasie 
od 16 do 18 bm. 

Na Wystawę Rysunków i Szkiców Jana 
Matejki w Muzeum Narodowym (A l . 3 Ma 
ja 13) przybyły nowe eksponaty. Są to 
akwarele malowane przez artystę, gdy 
miał 12 lat. Znajdowały się one u kolegi 
szkolnego artysty, obecnego profesora 
Gumbrowicza, następnie przeszły na wła­
sność prof. Jana Kochanowskiego, który 
użyczył ich na obecną Wystawę. 

Wystawa otwarta jest dla zwiedzają­
cych w niedzielę bezpłatnie w godz. od 9 
do 15 oraz od 17 do 19. 

W związku ze zmianą trasy wozu służ­
bowego Muranów — ul. Targowa, który 
na czas robót nocnych na ul. Zygrrłuntow-
skiej biec będzie przez most Poniatowskie­
go, zamiast przez m. Kierbedzia, przejazd 
tego wozu przez poszczególne punkty tra 
sy odbywać się będzie w czasie, jak na­
stępuje: (pierwszy godziny dnie powszed­
nie, drugi — dnie świąteczne): 

Odjazd z pl. Muranowskiego 4.10—4.25 
Miodowa (Krak.Przedm.) 4 .18—4.33, No­
w y świat (a l . Jerozolimskie) 4 .25—4.40. 
Prryjazd Dw. Wileński 4 .41—4.56, Odjazd 
Dw. Wileński 4 .45—5.00 , Al . Jeroz. ( N . -
Świat) 5.01—5.16, Krak. Przedm. (Miodo­
w a ) 5.08—5.23, PI . Muranowski 5.16—-
— 5 . 3 1 . 

KRATECZKI 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O P . P . ? 

W o r e k kartof l i 
J % Ł O D « H B C f O W l S T A , mm 

Od czasu do czasy, nawet bardzo czę­
sto, p isma zamieszczają sensacyjne szcze­
gó ły o zmar łych za tym czy innym ocea­
nem bogaczu, k tóry pozostawi ł w ie lom i l i o ­
nowy , a jeszcze l ep i e j : w ie lom i l i a rdowy 
spadek pozostałej w Polsce rodzinie. N a ­
turalnie ta rodzina jest zawsze bardzo u -
boga, o boga tym wujaszku w ogóle już za­
pomnia ła , zresztą spadkobiercy są jego 
spadkobiercami w trzecim pokoleniu — 
słowem ludzie zawis tn i wzdycha ją ciężko 
i m ó w i ą : 

— A c h , czemu mnie się to nie zdarzy ło . 
N ie zadałem sobie t rudu przejrzenia 

komp le tów wszys tk ich p ism za ostatnie 
dziesięciolecie i sprawdzenia i obl iczenia, 
i lu już tych mi l ia rderów umar ło i i lu ludzi 
w Polsce o t rzymało spadki sięgające astro 
nomicznych cyfr , ale g d y b y ktoś zechciał 
to obl iczyć, wówczas okazałoby się na pod 
stawie tych wszys tk ich w iadomośc i , że w 
Polsce co najmnie j co trzeci cz łowiek dz ie­
dziczył grube mi l iony . 

Jeśl i w ięc pos iadamy ty lu bogatych 
spadkob ierców, to dlaczego, u l icha, ma ­
my tak w ie lu b iedaków? Gdzie się podz ia ­
ł y te mi l i ony? M a m wrażenie, że pozosta ły 
tam, skąd w y s z ł y : w fantazj i znudzonego 
autora. 

A swoją drogą szkoda. B o ostatecznie 
mały spadek p rzyda łby się każdemu z nas. 
W gruncie rzeczy może i nawet te w i a d o ­
mości o wie lk ich spadkach posiadają swo ­
ją dodatn ią stronę? B o przecież jeżel i o-
głos i się, że w Aus t ra l i i umarł jak iś m u l t i -
mi l ia rder K o w a l s k i czy Nowak , pochodzą­
cy, rzecz prosta, z Polsk i i pozostawi ł o l ­
b rzymi spadek, to wszyscy K o w a l s c y czy 
N o w a k o w i e w całej Polsce od razu nabie­
rają życ ia , radości , tężyzny i w ogóle. . . 

K a ż d y K o w a l s k i czy N o w a k zaczyna 
grzebać w starych met rykach i, jak się u-
prze, zawsze znajdzie jak iegoś dz iadecz-
nego s t ry ja , o k tó rym nie w iadomo , co się 
stało z n im, i k tó ry może świetn ie być o-
w y m spadkobiercą. I akcje wszys tk ich K o ­
walsk ich czy N o w a k ó w idą w g ó r ę ! Jak i . 
sk lepik o d m ó w i k redy tu c z ł o w i e k o w i , k t ó - | 
ry czeka na mi l i a rdy z A u s t r a l i i , A f r y k i , 
czy A m e r y k i . K t o nie spro longuje weks lu j 
N o w a k o w i , k tó ry n iedługo, gdy t y l ko wszy 
stkie formalnośc i będą ukończone, zostanie 
szalenie bogatym cz łowiek iem? K t o ośmie­
l i się ijaraźać przysz łemu m i l i one row i? 

N i k t ! K a ż d y będzie dla Kowa l sk i ego 
czy N o w a k a bardzo uprze jmy, bardzo ser­
deczny, z tym obl iczeniem, że niedługo, 
gdy już spadek nadejdzie, uda się z niego 
uszczknąć jakąś pożyczuchnę. 

D la tego właśnie żałuję, że nie ukazała 
się dotychczas n igdy jeszcze, i p r a w d o p o ­
dobnie n igdy się nie ukaże, w iadomość, sy 

gnal izowana z Gwade lupy czy Sidney, 
że jak iś stary p r a - A d a m Krzeck i zmarł , po 
zostawiając swo im spodkob iercom, wszy ­
stkim K rzeck im na świecie, a jesteśmy je ­
dnoosobow i , iks tysięcy m i lonów czy choć 
by z pół mi l iarda do larów lub choćby f ran ­
ków. Czy państwo zdajecie sobie sprawę 
z f ra jdy , j akąby przedstawia ło wówczas 
moje życie? D o wszys tk ich dy rek to rów 
K . K . O . w rodz innym mieście z okręgiem 
wys ła łbym l is ty treści następu jące j : 

„ D r o g i Van I l u ten ie d la d o r o s ł y c h ! — 
Proszę ws t rzymać k rok i egzekucyjne u k o ­
morn ika , bow iem znajduję się w toku przej 
mowan ia o lbrzymiego spadku, z którego 
przede wszys t k im , natychmiast i raz w ż y ­
ciu z przyjemnością ureguluję mój d ług . 
D o mego rachunku może Pan sobie d o l i ­
czyć tysiąc z łotych za swoją fatygę. Z p o ­
ważaniem spadkobierca Jerzy K r z e c k i " . 

I chociażby się w iadomość o spadku, 
jak zwyk le , okazała n iep rawdz iwa , to j e ­
dnak mia łby cz łowiek przyna jmnie j przez 
parę miesięcy spokó j . B o gdy po t ygodn iu 
czy dwóch Van Hu teny zaczęłyby się nie­
c ie rp l iw ić , możnaby ich zawsze uspoko ić : 

— Ależ panie dyrektorze, czy pan ma 
pojęcie, jak d ługo wędru je taki spadek z 
A u s t r a l i i do Po lsk i? A l e za to przyrzekam 
panu, że jak o t rzymam go tówkę , u lokuję 
ją ty lko i ca łkowic ie w waszej i ns t y tuc j i ! 

G d y tak każdemu oddzielnie pow iem, 
będę przecież miał kilka miesięcy spokoju? 

K R A D Z I E Ż . 

19- letni He rman Kade, zamieszkały w 
Radogoszczu, chcąc przyjść z pomocą mat 
ce i rodzeństwu, skradł we ws i Ka ły 100 kg 
kar to f l i na szkodę Wojciecha Maszta lerza. 

P o n i e w a i J C a d e był już uprzednio ka­
rany za podobną czynność, Sąd Grodzk i 
skazał go na sześć miesięcy w ięz ien ia. 

Jerzy Krzecki. 

Zwolniony gon°ee p t c z t o w y 
z*x*stkzelił sie. r*ći rowerze* 

GRYPA PRZEZIĘBIENIE 
BOLE GŁOWY ZĘBÓW,tP 

PATRICH JAKIŚ P R O S Z K I W A M DAJĄ 

c d y F s a jyi wAiiAppwNicTwA. 
2 a , o a j « i * o o i i k O w .HiiTMKO-Wfityotiw-

T U K O W N O W Y M O P A K O W A N I U 

TOREBKACH 

Ze Śremu donoszą: 
W godzinach rannych, na drodze p r o ­

wadzącej z Książa do M c h ó w , w powiecie 
śremskim, popełni ł samobó js two goniec 
pocz towy z Ks iąża , Kaz imierz Szubert. — 
Denat miał udać się z Ks iąża do ws i M c h y 
w celu rozniesienia przesyłek l i s towych . 
W drodze tej towarzyszy ł mu jego następ­
ca, gdyż sam został zwo ln iony ze służby 
z dniem 1 kw ie tn ia rb. Obydwa j l i s tow i od 
bywa l i podróż na rowerach. 

W pewnej chw i l i jadący na przedzie za 
stępca K. Szuberta, usłyszał za sobą strzał. 
Za t rzymawszy się natychmiast , s tw ierdz i ł , 
że Szubert pozbawi ł się życia, strzelając 

sobie ze s łużbowego b rown inga w g łowę, 
w czasie jazdy na rowerze. 

Strzał okazał się śmiertelny i denat w 
niedługim czasie po wypadku zmar ł . 

1000 listów w jednam dniu 
wysiano z Wilna na Litwę. 

Z W i l n a donoszą: 
Wczo ra j kup iec two wi leńsk ie oraz o-

soby p rywa tne wys ła ły do K o w n a i miast 
l i tewsk ich z górą 1000 l i s tów. 

Tak ie j i lości l i s tów do jednego pań ­
s twa w jednym dn iu od wie lu lat W i l n o 
nie notowało 

Rozpaczliwy czyn urzędnika 
STRZAŁ NA BRZECU RZBRI* H 

Z żydaczowa donoszą: 
Wstrząsające wrażenie wywołała w na­

szym mieście wiadomość o niezwykłym sa­
mobójstwie, popełnionym przez Jana Szwe 
ca, zastępcy naczelnika Urzędu Skarbowe­
go w żydaczowie. 

Szwec, w zamiarze samobójczym, udał 
się nad rzekę i stanął na cyplu tu* nad sa­
mą wodą. Następnie dobył rewolweru 1 
wypalił sobie w skroń. Zwłoki samobójcy 

wpadły do rzeki Gnik L ipa , skąd wydo­
byto je dopiero przed dwoma dniami we 
wsi Wierzbołowce. Desperat liczył 30 lat 
i został przeniesiony ostatnio z żydaczowa 
do Rohatyna na niższe stanowisko. Powód 
s^Tu^jtys^j^MŃeznany^^^^^^^^^^^^ 

DOZORCA WIĘZIENNY TŁUCZEK 
• i skaiany na półtora roku wiezienia 

Z K o ł o m y i donoszą: 
Sąd Ok ręgowy w K o ł o m y i ogłos i ł w y ­

rok w procesie karnym o nadużycia w w ię ­
zieniu śn ia tyńsk im. 

W ł . T łuczek został skazany na pół tora 
roku więz ien ia , żona jego , M a r i a , na 8 mie 
sięcy więzienia, A n t o n i K u r o w s k i , A n n a 

H r y c l u k , H r y ć k o H i y c l u k , M a r i a N i k i e f o -
ruk, Werner Uschcr , Paraska Bo le jczu , M a 
ria Ta rnawska — zostal i skazani po sześć 
miesięcy więzienia, z zawieszaniem, I . K o w 
cuniak na dwa tygodnie aresztu, z zawie­
szeniem, a trzy osoby un iew inn iono . 

R A D I O - * * C I K « 

Ś R O D A , • K W I E T N I A . 
I Inne Rozgłośnie Polskie 

Warszawa 1 (Raszyn) 

15 30 Wigdniuoirl gospodarcze 
15.45 Uiwilka pyta* — pogadanka dla dzieci star. 
16.00 Uczmy i i r mówię! 
16.1S Muzyka rozrywkowa w wykonaniu orkiestry 

Adama Hermana — ł Krakowa 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wojna przyszłości — adczyt 
17.11 Recital skrzypcowy Eeralta Turgana (Estonia) 
17.50 „Siła charakteru jako poditawa awyeieslwa"— 

pogadanka 
1100 Wiadomości aportowa 
18.10 Muzyka g płyt 
18.30 Program na jutra) 
18.35 Audycja dla wsi 
1'MIO „Ur Aleksander Majkowski" — atkic literacki 

(a Torunia) 
l 'M i Pieśni obco w wykonaniu Michał* Zabejdy • 

Sumickiega 
19.35 ,-Satuka robotnicza" — odciyl • dialog 
19.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Salonowa i wokalna geipoly kobieca (płyty) 
20.4$ Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 21.00 Koncert szopenowski w wykonaniu Stanisła­

wa .Nied/.if lskietfo — z Torunia 
21.45 „Nieprzemijający «*»ai RoosJl"* Kwadcani 

poetycki 
22.00 Ulubiona utwory Edwarda Crlegg — l Wilna 
22 ."iu Ostatnia wl. dontoici dziennika wieczornego, 

przegląd praiy ! komunikat meteorologiczny 

23 00-21.00 Programy lokalna 
I.ÓDŻ. j«h Knuyn, ora*: 

14.00 Z naiMJ wsi — melodie filmowe (płyty) 
15.00 Literatura przez mikrofon dla wszystkich: 

1 i.i.-iin-ni z powicie! „Tfrza nad iuia»tcmH — 
15.10 (.i,, orkiestra gitarzystów — pl>ty 
15.27 I.ódzkie wiodomniri giełdowa 
18.10 Wiadniuoici aportowe lokalne 18.1". Polskie pieśniarki kaburetnwe — płyty 
18.40 Pogadanka Łódzkiej Itndziny Kndiowej 

11.55 Odczytani* programu 2000 Recital organowy Wacława Pio!row»kiego — 
transmisja z kościoła M. 11. Zwycięskiej w ł.odzi 

20.30 lYlictou pt. „Z wydawnictw łód/kicli" 
IM.00- 23.30 Muzyka taneczna — płyty 

C Z W A R T E K , 7 K W I E T N I A 
Warszawa I (Raszyn) 

< inne Rozgłośnie Polskie. 
6.15 Pieiń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Muzyka a płyt 
7.00 Dziennik poranny 
7.15 Muzyka a płyt 
8.00 Audycja dla azkól 
8.10—11.15 Przerwa 

11.15 Pierwiastki narodowa w muzyce polskiej i 
obcej — poranek muzyczny dla gintnag'*"" 

11.40 Muzyka t płyt 
11.57 Sygnał c u t u i hejnał a Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.36 Przerwa (programy lokal i"* 
15.30 Wiadomości gospodarcza 
13.45 Rozmowa muzyka g młodzieł* 
16.15 Koncert solistów 
16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wiedza 1 książka: O kslełee pt. „Madaga­

skar" 
17.15 Koncert łódzkiej orkicslry talonowej 
17.5(1 Poradnik spoMowy i wia^omógel sportów* 
18.10 Skrzynka ogólna 
18.25 Program na jutro 
18.35 Audycja dla młodzieży wlejgklcj 
10.00 Słuchowisko pt. „Tata dzwonił"... 
19.30 Polskie utwory fortepianowe — a Krakowa 
I') .u Pogadanka aktualna 
20 110 Polska kapela liniowa Feliksa Dzicrianow. 

epi i Jeivy K)imaizev •kir rv,Ąi — przyśpie •k> 
20.45 Dziennik wiecz.orny 20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Wiosenny reja" — awdyeja muzyczno - sło­

wna — z Pornanta 
21.45 „O młoda twórczość sceniczna" — azkic l i ­teracki 22.00 Koncert kameralny 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prasy i komunikat meteorologiczny 
23.10—24.00 Programy lokalna 

t.óDŹ, iak Rmtyn, oraz: 
11.40 Muzyka a płyt — z Warszawy 
14.00 Koncert życzeń 
15.00 Jak spędzie . w i e m ? 
15.05 O wszystkim p 0 troszku 15 10 Utwory fortepianowe płyty 15.27 Lód/kie wiadomoici giełdowe 
18.10 Wiadomoici sportowe lokalna 
18.15 Koncert z Krakowa 
18.10 Pogadanka pt. „Nieobowiazujare npostriełe. niu na temat ludzi, zwierza,! i rzeczy martwych" 18.55 Odtz.ytiiuie programu 21.00 23.311 Muzyka taneczna i piosenki — płyty 

Żądamy kolonii zamorskich dla Polski! 
J. M . H U M E A U . 

N E * R O L « > < « + 

Na dole, na scenie, spowi te j po łysku ją ­
cym w świet le woa lem kurzu, para E g i p ­
cjan w y k o n y w a ł a powo iny taniec. W o j o ­
wn icy stali rzędem wzd łuż basenu, u k w i e ­
conego tek tu rowymi nenufarami, w k tó r ym 
pop isywa ło się czterech zawodowych p ł y ­
waków. 

Lula i Doda, usadowione na wysoknn 
postumencie, wyobraża jącym palmę od 
strony w i d o w n i , a będącym od ty łu pospo­
l i tą drabiną, przy ję ły p n ę p la : t yczną : by ­
ł y ra isk imi p takami , przynajmnie j w oczach 
reżysera. Okręcono je gazą k iemową, a 
ręce do ramion ukry to w opierzonych f u ­
terałach. Trzeba by ło . izymać się prosto 
i uśmiechać rozkosznie w podniebnych 
przestworzach, mniej w.ęcej na wysokości 
amf i teatru. 

W y ż e j , od st ropu, tw isafy dekoracje 
i splot schowanych za nimi l in 

Maszyn iśc i pod samym sklepieniem, 
przeciągal i b lok i i sznury. 

Jeden z ptaków zakaszlał. 
— Na tamten świat mnie .vyprawią z 

tymi przeciągami — jęknęła Doda . — 
Wczora j s tawia l i mi bańk i . 

— I pomyśleć, że ci :dioci na dole pocą 
się, jak w łaźni — cdp.u ła Lula. 

— Wiesz , o czym marzę? — powese­
lała Doda . — Chcia łabym mieć srebrnego 
lisa do kos t iumu! M o g ł a b y nawet być i n f ­
lacja. Ale n igdy przecież nie zbiorę p ięc iu ­
set {ranków.. . 

W tejże minucie sala zatrzęsła się o 1 
ok lasków. 

Lula musiała krzyknąć, by ją koleżanka 
usłyszała: 

— G d y b y m ja miała pięćset f ranków, 
dawno by mnie lu nie b y ł o ! 

Po galopadzie po żelaznych schodach 
i korytarzach, dwanaści". statystek zasiauło 
każda przed swo im lus*rem. 

— Mn ie — krzyczała jedna — ki".ś 
świsnął o łówek do b r w i i róż do wa rg . N.c 
nie mów i ł am , choć to bezczelność. Ale po ­
życzyć sobie szczotki do zębów, to już 
przechodzi pojęcie, i niech się przekonam 
która to zrobi ła , dam j ; j taką nauczkę, że 
się je j odechce na drug i raz! 

— T o ja — przyznała się Lu lu . — W y 
czyści łam nią płaszcz g ienadiersk i , bo mi 
wczora j w lep i l i karę za to, że był zaku­
rzony. 

— Dobrze, dobrze, :ozprawię s ! ę z to­
bą! 

• • • 
Nazajutrz podczas ant raktu, Doda, ro ­

biąc na drutach okropny różowy sweterek, 
dalej rozwodzi ła żale przed ko leżankami , 
iż nigdy nie zdoła uciułać wymarzonych 
pięciuset f ranków. 

— Zeszłego miesiąca — biadała — po 
zowałam jednemu malarzowi , ale teraz wy­
jechał. Latem haf towałam do sklepu, le^z 
obecnie jest mar twy sezon, więc czy mo­
żna co odłożyć? 

Dz iewczyny rzucały na siebie porozu­
miewawcze spojrzenia. Ruda Leonfyna, 
która nosiła kosztowne suknie, miała biż i-
terię i własne małe auto, podeszłą rte Lody. 

i — Z w r ó ć się do f i rmy Roussin — Pla-
jcą za reklamowanie ich kremu. Używasz 
' go chyba? 

— O nie, jest za d rog i ! Smaruję się m a ­
ścią ogórkową. 

— Nic nie szkodzi . Każda artystka, k to 
ra się na piśmie zobowiąże, że do samej 
śmierci używać będzie wyłącznie krem.i 
Roussin i pozwo l i o tym nadmienić w 
swoim nekro logu, o t rzymuje na stół p ięć­
set f ranków. 

Doda, nie przestając robić swetra, po ­
wiedz ia ła : 

— N igdv się nie odważę tam pójść. 
— W takim razie — zaof iarowała się 

uczynna Leontyna — dam ci l ist do jedne­
go z dyrek to rów, którego dobrze znam. 
Uprzedzę go. 

Statystk i dawno się tak nie baw i ł y 
Szturchały się łokciatni i śmiały w kułak, 
ale Doda nic z tego nie zauważyła. 

* * * 
Na trzeci dzień, o pierwszej w po łu ­

dnie, wkroczy ła do wyłożonego dywanem 
hallu i nieśmiało zapytała woźnego o pa­
na Tro t t ie r 'a . 

Na formularzu wypisa ła mozolnie swe 
imię i nazwisko, dołączając l ist od Leon-
tyny, po czym usiadła w poczekalni na 
miękk im k lubowym fotelu. W miarę, jak 
czas up ływał , wyobrażała sobie wszech­
mocnego dyrektora jako potężnego k r ó l i , 
k tóry przywołać ją raczy przed swój maje­
stat. 

| Po up ływie godziny znalazła się prz^.d 
obl iczem zażywnego starszego pana, ubra­
nego z w y t w o r n y m s m a k i e m z b ia łym go­

ździk iem w butonierce. 
Wskazał je j krzesło i przyj rzał się ze 

znawstwem szczupłej f igurce w wyszarza-
ł ym płaszczyku i mizernemu buz iakowi , 
wyg ląda jącemu ze strachem spod cZg?rw> 
nego beretu. 

— Panna Leontyna mówi ła m i o pani 
— odezwał się o jcowsk im tonem. 

Spuści ła oczy i, o cudzie ! usłyszała 
szelest banknotów. 

Podał je j pieniądze. 
— P r o s z ę ! — powiedzia ł . 

— Och, dz ięku ję ! Dz ięku ję ! - - wybe ł ­
kotała, uciekając czym prędzej . 

Od progu się odwróc i ła . 
— A kontrakt o nekrolog? — . 

— Muszę go podpisać. 
Dyrek to r uśmiechnął się. 

— P rawda ! B y ł b y m zapomniał . Proszę 
na tej kartce niech pani napisze. 

Doda wysz ła «a ul icę, ' k pi jana. Nie 
ożyła nawet ogromu swe; radości. Raz po 
raz ty lko otwiera ła torebkę i z drżeniem 
sprawdzała, czy nie z<nihiła ' o skar­
b u 

* * * 
Koleżanki ujrzały ją wkró.lce w I tchy i i 

futerku z k ró l i kami . 
Nie przyniosło je j ono szczęścia: pierw 

szego dnia, w którym w nim przyparado-
wała, nastąpi ła na tren śpiewaczki . Poszko 
dowana zrobi ła awanturę i Doda znalazła 
się na u l icy. 

Zabra ła z garderoby ubc"uchne swoje 
rzeczy: trochę szminki , sennik eeipsk i , u l u ­
bioną powieść: „Romans Hrab iego ' ' i « u -
kła 

Koleżanki czasami j ą wspominały . 
W jak iś czas potem dyrek torowi T r o t -

t ie r 'owi zameldowano nic nie mówiące mu 
nazwisko. 

Weszła Doda. By ła w tym samym czer 
wonym berecie i zniszczonym płaszczu, 
ty lko bledsza i m i m n i e j s z a niż przedtem. 

Uk łon iwszy się niezgrabnie, położyła 
na b iu rku pieniądze. 

— Oddaję te pięćset f ranków i proszę 
mi zwrócić mó j kontrakt . Nie mogłam 
spać po nocach, cały cza3 się bałam tegD 
swego zapłaconego z góry nekrologu. Ile 
razy przechodzi łam przez ul icę, myś la łam: 
„Prze jadą cię f o b a c z y s : ! " A jak dostałam 
grypy , to o mało nie zwar iowałam ze st ra­
chu. O j , napracowałam ja się przez ten rok 
żeby zarobić taką sumę! Haf towałam, la­
tałam, zmywałam talerze. Ale w y t r w a ł a n 
bo jedno miałam «a m y ś l i : jak najprędzej 
oddać pieniądze. 1 dzis iaj czuję się bardzo 
szczęśliwa. Proszę o ten papier ! 

Dyrektor wz ią ł ją za rękę: 
— Ależ to by ł żar t ! „Kontrakt'1 w r z u ­

ciłem do kosza zaraz po pani wy jśc iu . 
Doda cofnęła się o parę k roków. 
— Jakto? Więc to była ja łmużna? A ]i 

przez cały rok męczyłam się, jak potęp io­
na? Niech pan się do mnie nie zb l iża! — 
krzyknęła. 

Blada i drżąca, wyb ieg ła na kory ta r ; , 
z całej s i ły trzasnąwszy d rzw iami . 

Tro t t ie r , k tóry by ł pewny, iż spełni ł 
przed rokiem dobry ucwnek , z n iesmak iem 
schowa! pieniądze. 

Tł . Kw. 

cić 
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° S P O R T . 
Reprezentacja Polski na mecz z Węgrami 
wywozie p o j u t r z e d o B u d a p e s z t u 

Do Londynu i Brukseli 
H i pofadą polscy lekkoatleci* 

Na niedzielny mecz bokserski Polska 
— W ę g r y , reprezentacja Polski wyjeżdża 
ostatecznie w następującym sk ładz ie: 

W a g a musza — Sobkowiak , kogucia 
— Koziołek,, p i ó r kowa — Czortek, lekka 
— Kowalsk i , półśrednia — Kolczyńsk i , 
średnia — Pisarsk i , półc iężka — Doroba , 
ciężka — Pi łat . 

Polski Związek Boksersk i musiał zre­

zygnować z Szymury z powodu złamania 
na el iminacjach nadgarstka. Miejsce jego 
zajął Doroba . 

K ie rown ik iem ekspedycj i będzie prezes 
Polskiego Zw iązku Bokserskiego mjr. M i -
rzyński . 

W y j a z d z Poznania nastąpi w piątek 
o godzinie 3.40 nad ranem. 

Nie mdżemy przylać zawszenia 
na dwa mecze z wioska reprezentacja* 

Nadeszła do P Z P N depesza od W ł o ­
skiego Zw iązku P i łkarsk iego z zaprosze­
niem na rozegranie d w u spotkań we W ł o ­
szech z reprezentacją I t a l j i . Spotkania te 
mia łyby być sparr ingami d la W ł o c h ó w i 
Polaków przed mis t rzos twami św ia ta . 

Zarząd P Z P N podz iękował za zaszczyt 
ne zaproszenie, nie mógł jednak propozy­
cj i zaakceptować, gdyż w maju jest zaję-

M e C S E bokserski 

Polska—Szwecja 
Polsk i Zw . Boksersk i zakontraktował 

spotkanie z reprezentacją Szwecj i w Sztok 
holmie. • 

Spotkanie odbędzie sie w styczniu 
1939 roku . 

Przed meczem Belgia - Holandia 
Belg i j sk i Związek Piłki Nożnej odesłał 

600 tys. f ranków osobom, k tóre nadesłały 
te pieniądze na karty wstępu na mecz Be l 
g ia — Holand ia . 

O lb rzymi stadion antwerpijski, na któ­
rym mecz powyższy rozegrany zostanie, 
już od k i l ku tygodni jest kompletn ie roz-
sprzedany. 

A m a z o n k a niemiecka 
— na pomoc zimową. 

Znana sportsmenka niemiecka F r iede l 
Schumann objechała w c iągu ubiegłe j z i ­
my konno całe Prusy Wschodn ie , zb iera­
jąc na pomoc z imową. 

Rezultat zb ió rk i dał pokaźną sumę 160 
tys. marek n iemieck ich . 

P I E S Z O N A O L I M P I A D Ę 
w s t ro ju szwa jcarsk im. 

Szwajcar Steininger w y b r a ł się pieszo 
na o l impiadę do T o k i o , obl iczając, że s ta­
nie tam punktua ln ie w dniu rozpoczęcia 
igrzysk o l imp i j sk ich , a zatem w roku 1949. 

Trasa wiedz ie przez L o n d y n , Francję, 

ty termin na mecz z Ir landią, nie można 
też przerywać mis t rzostw l i gowych , k tóre 
wobec wejśc ia naszej d rużyny do f inału 
w mis t rzostwach świata i tak w czerwcu 
ulegną przerwie . 

Ang ie lsk i Związek Lekkoat le tyczny na 
desłał do P Z L A zaproszenie na międzyna­
rodowe zawody, które odbędą się 1 sierp 
nia r.b. w Londyn ie . Ang l i cy proszą P Z L A 
o d w u zawodn ików, wymien ia jąc n a z w i ­
ska Kucharsk iego, Gąssowsk iego, Szna j -
dra i Gierut tę . 

Również i Be lgowie zapraszają Po la ­
ków na zawody w dniach 11 i 12 cze rw­
ca do Brukse l i . 

Ref lektują oni na Kucharsk iego, Kuso-
cińskiego oraz ewentualn ie jednego 
osczepnika i jednego tyczkarza. 

Pogoń zwyciężyła reprezentację Lwowa. 
Mecz na rzecz pomocy dla bezrobotnych. 

W e wtorek odby ł się we L w o w i e mecz 
p i ł ka rsk i pomiędzy l i gową drużyną Pogo ­
n i , a reprezentacją L w o w a na rzecz porno 
cy dla bezrobotnych. 

Mecz w y g r a ł a Pogoń w stosunku 2 : 1 

( 1 : 0 ) . Gra by ła na ogół słaba i chaotycz 
na. Obie b ramk i dla Pogoni zdoby ł 
Schmidt z rzu tów karnych . D la reprezen­
tacj i bramkę uzyskał M ik losz . 

W i d z ó w około 2.000. 

Dwa wyjazdy propagandowe 

gwiazd p ływackich na Kresy 
Kalendarz ważnie jszych imprez p ł ywać 

k ich na sezon nadchodzący przedstawia 
się jak następuje: 

Finału i rozdanie nagród 
• i w turnieju o mistrzostwo szkół średnich. 

W niedzielę, dnia 10 bm. Zw iązek W y 
c h o w a w c ó w Fizycznych w Łodz i o rgan i ­
zuje f ina ły mis t rzos tw szkół średnich w ko 
szykówce i s ia tkówce. 

Z a w o d y rozegrane zostaną w sali P o l ­
skiej Y M C A wed ług następującego p rogra 
m u : 

Od godz iny 11-ej f i na ły koszykówk i mę 
skiej p rzy udziale d rużyn Pańs twowe j 

Szkoły Techn iczno - Przemys łowe j . , g i m ­
nazjum Pi łsudskiego, Naru tow icza i Że­
romsk iego ; a od godz. 12.15 f ina ły s iat ­
k ó w k i kobiecej przy udziale zespołów g im 
naz jów Niemieck iego, Szczanieckiej , 
Sk rzypkowsk ie j i Czapczyńsk ie j . 

P o zawodach odbędzie się def i lada za 
wodniczek i zawodn ików następnie zaś 
rozdanie nagród . 

O Q O 

Sport kilku słowach. 
Łódzki O k r ę g o w y Związek Piłki Noż­

nej p rowadz i ł od pewnego czasu pertrak­
tacje ze Śląskiem Niemieckim w celu roze­
grania meczu p i łkarsk iego. Pertraktacje 
te zostały obecnie pomyśln ie zakończone, 
gdyż obie s t rony zgodzi ły się na rozegra­
nie w tym sezonie dwóch spo tkań : p ierw­
szy mecz odbędzie się w Łodz i , rewanż 
na Śląsku N iemieck im. Zarząd Ł O Z P N 
postanowi ł wysunąć termin zawodów w 
Łodz i — 29 czerwca, rewanż odby łby się 
w By tom iu w dniu 10 l ipca. 

Odnośnie innych zawodów międzymia 
stowych p i ł ka rzy łódzk ich Ł O Z P N zaak­
cep towa ł na 26 maja mecz z L ipsk iem w 
Łodzi. Obecnie oczekiwane jest ze strony 
Lipska potwierdzenie terminu. Do Łodzi 
zwróciło się również Pomorze o rozegra­
nie na jesieni meczu w Bydgoszczy lub T o 
run iu. Propozyc j i tej zarząd Ł O Z P N d o ­
tychczas nie rozpatrzy ł . 

— Referat wyszko len iowy P Z P N orga-
W łochy , Grecję, Eg ip t , Palestynę, Syr ię , } nizuje w nadchodzącą niedzielę 10 b m . w 
Irak, Persję, Indie Bry ty j sk ie oraz Ch iny . I Warszaw ie konferencję przy udziale refc-

Śteininger maszeruje w stro ju j z w a j - j ren tów wyszko len iowych wszystk ich okrę 
carsk im. Ż y w i się najwięcej owocarn i . 

Maszerować będzie przeważnie noca­
m i , idąc po 9 godz in , a 15 odpoczywając 

T Y D Z I E Ń P O L S K I E G O B I A Ł E G O K R Z Y Ż A 
ud 10 do 15 ma 

Rokrocznie odbywa się w całej Polsce, a 
więc i w Lodzi Tydzień Polskiego Białego 
Krzyża. 

Polski Biały Krzyż jest instytucją społecz­
ną, wyższej użyteczności publicznej, która 
wraz z władzami wojskowymi wprowadza w 
czyn pami. hic słowa Twórcy Państwa, szerząc 
oświatę i kulturę, rozwija duchowe i umysło­
we wartości żołnierzy. 

W roku bieżącym Tydzień Polnkiego Biale-
B 0 ' K r z y ż a odbędzie aię „i,, jesienią, jak to do 

' bywało, a wiosną w dniach od 10 

[ g ó w , na temat p rogramu pracy w y s z k o l 
n iowej w p i łkars tw ic . Na konferencję tę 
wyjeżdżają z ramienia Ł Z O P N - u w icepre­
zes spor towo - organizacy jny p. Ka rbo -

w iak oraz kapi tan spo r towy p. Zygmun t 
O t to . 

— Ł O Z P N przedłuży ł okres propagan 
d o w y p i ł ka rsk i do 1 maja . D o tego czasu 
k l u b y „ d z i k i e " p rzy jmowane będą do 
Związku bez wp isowego , które normalnie 
wynos i 25 z ło tych d la k l u b ó w p r o w i n c j o ­
nalnych i 50 zł. dla k l ubów łódzk ich . 

— W poczet cz łonków Ł O Z P N został 
przy ję ty nowy k lub RKS T u r — Kar tago. 

— Druga runjja, rn is t izustw p i łkarsk ich 
ł ódzk ie j klasy A. rozpocznie się w dn iach 
17 i i s kw ie tn ia . 

W zw iązku z t rudnośc iami , k tóre napo 
tyka zorganizowanie meczu p ływack iego 
Łódź — Warszawa o ,.puchar m ł o d y c h " , 
przy jecha ł do Łodz i delegat Polsk iego 
Z w i ą z k u P ływack iego , p. Jabłoński z W a r 
szawy. P. Jabłoński odby ł z p rezyd ium za 
rządu konferencję, k tó ra w łaśc iw ie nie da 
ła rezul ta tu, gdyż zawody w żadnym razie 
nie będą mog ły się odbyć. 

— Na ostatn im zebraniu, zarząd P o l ­
skiego Zw iązku Bokserskiego pos tanowi ł 
zwróc ić się do W a r t y , by przedstawic ie le 
k lubu , k tórzy z rezygnowal i ostatnio z prac 
w zarządach P Z B i P O Z B z rew idowa l i j e ­
szcze raz zajęte s tanowisko. 

- O Q O -

15 ma 
J». 

Do współpracy z Polskim Białym K " y * * m 

powinno stanąć całe społeczeństwo lÓOWMi 

Z E B R A N I E K O Ł A A B S O L W E N T E K 
Państw. Szkoły Handl. Żeńskiej. 

Odbyło się w l o V a I u 8 z 1 f 0 | y Kopernika 41 do 
roczne walne zebranie Kola Absolwentek Pań­
stwowej Szkoły Handlowej Żeńskiej w Łodzi 
przy licznym udziale członkiń, na l i tórrm doko 
nano wyboru nowego y . a r ^ , | u > 

Zarząd ukonstytuował a i e następująco: prze się 
wodnicząca — , l r e n a Nichtówna wice-przew. 
Apolonia Bartniakowna, sekretarka — Jadwi­
ga Matyszkiewiczowna skarbniczka — Urszu­
la Gossówna, gospodyni lokalu __ j a , i w i | ? a Ga 
jewska. zastępczy™* j ^ z a d u Leokadia Rdesii 

H a , i l > a ż róde lska, 

Vieczory towarzyskie odbywa* sip będą w 
u po pierwszym i piętnastym każdego mie 

ska i Eugenia Czarnecica 
* Komisja Re\v izyJ n a 

Leonarda Grochocińrka. 
W 

piątki po pierwszym i y» .• - w o , , 
siąca. O uczęszczanie na powyższe p r o s ; narząd 

A L K O H O L I / M — K I E S K A S P O Ł E C Z N Ą 
Staraniom Polskiej Y.MCA W Lodzi dr Cza-

sław Mazur wygłosi odczyt na powyższy te­
mat w najbliśsty piątek, t . j . dnia 8 l ) m -» o g 0 

dżinie 20-ej. 
O d . ' \ t t?n odbędzie się w małej sali giiir.p 

stycznej - wejście od ul. Moniuszki * * . 
Goście mile widziani. Wstęp dla w=z>stk ch 

bezpłatny 

Wystawa „Drzewo, drewno i drzeworyt" 
trw«;ć będzie do 30 moja* 

Drewno jako t w o r z y w o odznacza się 
t ym , że posiada zawsze swoiste obl icze, 
o ryg ina lny charakter, chc ia łoby się nieomal 
rzec własną indywidua lność. T a różnorod 
ność w y g l ą d u t w o r z y w a drzewnego, za­
leżna od gatunku drzewa i jego ob róbk ; , 
czyni nam je czymś sympatycznym i or­
sk im. Indywidua lne oblicze drewna zawsz>. 
pociągało a r tys tów p las tyków. Jest to prze 
cież mater ia ł , k tó ry posiada swó j w łasny 
wyraz , a więc narzuca artyście specjalną 
technikę. Drewno, należycie po t rak towa-

lęgów z 
piechoty 
dy konnej. 

Odpowiedzi Redakcji* 
P. B. Michalski . — Nie możemy zamieś­

cić 

Komunikat Z. O. R. 
Zarząd Ko la Łódzkiego Związku Of icer< ' w 

Rezerwy, zawiadamia swych członków, że'Z-
czwartek, dnia 7 kwietnia br . o godz 20 e i u 
lokalu ZOR, Moniuszki 1 mjr. Holubski w v ^ , „ 
si odczyt, na k t ó r y wszystkich kolegów z a p r a " 
szamy. 

Staraniem ZOR zorganizowany został dla ko 
artyler i i i kawaleri i oraz chętnych z 
i innych rodzai broni, i służb kurs jaz 

Wszyscy koledzy, którzy mają chęć 
Pizciść powyższy kurs zechcą się zgłosić nn t Q 

branie informacyjne, które odbędzie się w loka 
l u ZOR w czwartek, dnia 7 bm. po odczy­
cie. 

D n i a 9 kwietnia br. (sobota) o godz. 19.30 
w ' . ' o k a l u Związku odbędzie się wieczóńr autor 
^ Wproszonej grupv literacko - artystycznej 
"Osnowa" 

Utw-oi-y autorów czytać i recytować będą: 
s ł« - o r " " : l Srodkówna, Roman Gertner, Zdzi -

' Obr a l v k i > onz autorzy, 
i <:vm r ° ' ć wszystkich członków z rodzinami 
p a c H A t e ' K n , a l « t Pożądana. P o w t , 

w • • / 7 : n - v r h odbędzie sie Wieczór T o w a 
W e J S c i e zł i . _ 

ne, wzmacnia sugestywność ar tystycznej 
wypow iedz i , posiada ono bow iem, jak mu 
w i a k mistrze średniowiecza, swoją zak ię-
tą duszę, która w y z w a l a d łu to , czy rylec 
ar tys ty . 

Od paru lat uroczyście św ięc imy 
„Dz ień L a s u " . W r. b. z okazj i tego „ d n i a ' 
została o twar ta w y s t a w a pod hasłem 
„ D r z e w o , d rewno , d r z e w o r y t " . Obejmuje 
ona d rzewory ty , związane tematycznie z 
lasem, i t rwać będzie od 1 kwie tn ia do 
30 maja. K ie rown ic two artystyczna wys ta 
w y ob ją ł prof. Edmund Bar t łomie jczyk . V/ 
wys taw ie , k tóra mieści się w gmachu D y ­
rekcj i Nacz. Lasów Pańs twowych , zapo­
wiedz ie l i swó j udział na jwyb i tn ie j s i g ra f i ­
cy polscy. 

TYLKO 

2.50 dr. 

rzyski. 

kosz tu je a b o n a m e n t „ E C H A " 
! z o d n o s z e n i e m d o d o m u 

P r e n u m e r a t ę , c a m a w i a ć można 
k a z d e g - o d n i a miesiąca-
Ż w i r k i 2 (Karola) — t e ł . 1 8 2 - 4 8 , 

I P i o t r k o w s k a U - t e l . 1 0 2 - 2 9 , 
P n y o d b i o n * w administracji Żwirki 2 (Karola) 
I ł b Piotrkawaka 11 prenumerata wynosi 2 10 ga 
- - - ~ 

Mis t r zos twa Po lsk i — 16 — 18 l ipca. 
Spotkanie międzypańs twowe w W a r -

szawie — 23 i 24 l ipca. 
M is t r zos twa Europy — 5 — 13 s ie rp­

nia. 
Z a w o d y międzynarodowe w okresie po 

między 12 s ierpnia a 1 września. 
Obóz d la młodzieży w Sierakowie o d ­

będzie się od 18 l ipca do 5 s ierpnia. 
P ływack ie mis t rzos twa ok ręgowe o d b y 

w a ć się będą w ciągu" czerwca, a w cią^ 
gu czerwca, l ipca i s ierpnia — mis t r zo ­
s twa l i g i p i ł k i wodne j . 

M i s t r zos twa d ługodystansowe Po lsk i 
rozegrane zostaną w sierpniu. 

Nad to P Z P pro jek tu je d w a w y j a z d y 
p ropagandowe na kresy z udzia łem naj lep 
szych naszych p ł y w a k ó w . 

K A J A K A R Z E B E L G I J S C Y I A N G I E L S C Y 
chcią przy jechać na Polesie. 

Do W o j e w ó d z k i e j Komis j i T u r y s t y c z ­
nej zwróc i l i się spo r towcy z Be lg i i oraz je 
den z k lubów spo r towych angie lsk ich z 
prośbą o ułatwien ie im urządzenia wyc ie 
czki ka jakowe j po wodach po lesk ich. 

30 tysięcy dzieci 
zostanie objętych ..swieconem". 

Wobec zbliżających sie świąt W ie l k ie j 
Nccy, Wojewódzk i Komitet Pomocy Dzie­
ciom i Młodzieży na jednym z ostatnich po­
siedzeń postanowił zorganizować „św ięco­
ne" dla najbiedniejszych dzieci oraz uchwa­
li ł na ten cel dodatkowy kredyt z własnych 
funduszów. 

W związku z tym zostały wydane odpo­
wiednie zarządzenia wszystkim Powia towym 
i Miejskim Komitetom Pomocy Dzieciom i 
Alkdz ieży . na terenie W o j . Łódzkiego, k tó ­
re poczyniły już pewne przygotowania w 
tym kierunku. Dążeniem Wojewódzkiego 1*> 
mitetu jest aby akcja „święconego objąć jak 
największa liczbę dzieci rodziców niczamoż 
nych. Przypuszczalna liczba codarowanych 
dzieci wyniesie ponad 30.000. 

DOROCZNE ZEBRANIE POLSKIEGO 
POVysZ. T W A FARMACEUTYCZNEGO. 

Zarząd Polskiego Powszechnego T o w a ­
rzystwa Farmaceutycznego (Stowarzyszenie 
Właściciel i Aptek) zwołuje na sobotę, dnia 
9 kwietnia br. w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskie j 120, II piętro, doroczne walne 
zebranie członków. Początek w pierwszym 
terminie o godz. 9 rano, w drugimi o 9.30 
rano. 

Porządek obrad przewiduje sprawozda­
nia zarządu i sekcyj naukowej, cennikowej, 
towarzyskiej , zawodowej , komisj i porc*zumie 
wawczej , następnie wybory zarządu i po­
szczególnych sekcyj. 

N O W E W Ł A D Z E „RODZINY 
URZĘDNICZEJ" . 

Jak już donosil iśmy, w dn. 2 bm. odbył ' 
się zjazd stow. ,,Rodzina urzędnicza". No -
wewybrany na tym zjeździe zarząd okręgu 
łódzkiego „Rodziny urzędniczej" przedsta­

wia sie jak następuje: 
Do zarządu weszli pp.: dr Stanisław W r o ­

na, insp. Pużański, Or łowski , inż. Sierociński 
W . Hawel , mgr. Grzedzińska; jako zastęp­
cy: pp. : Denysowa, inż. Głogowski , L ipiński 
Zdzisław, M. śniegecka; do komisji r e w i ­
zyjnej pp. : Knaps.ki Bolesław, inż. Jellinek, 
Pa jdakowa; zastępcy pp.: Krzyżanowski i 
Niżankowska. 

AUTOR „ P A N I W A L E W S K I E J " W ŁODZI . 

W czwartek, dnia 7 kwietnia o godz. 19 
w sali Rady Miejskiej (Pomorska 16) znany 
l iterat p. Wac ław Gąsiorowski (Sćlavus) w y 
głosi odczyt n. t. „Polacy w krainie wielk ich 
tnteresów". 

P. Wac ław Gąsiorowski jest równocześ­
nie dobrym mówca oraz pierwszorzędnym 
znawca emigracji polskiej w Stanach Zjedno 
ezonych, wśród której przebywał przez dłuż 
szy czas. 

Odczyt jest organizowany przez Okręg 
Łódzki Towarzys twa Pomocy Polonii Zagra 
nicznej i dostępny jest w zasadzie tytko dla 
tz łenków. Inne osoby, pragnące wziąć udział 
w odczycie, winny porozumieć się uprzednio 
z sekretariatem Towarzys twa (u l . U Listo­
pada 26, tel. 172-05.). 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro Celestynie 
W s c h ó d słońca 4.59 
Zachód słońca 18.1 ' 
Długość dnia 13.20 
Przyby ło dnia 6.20 

przy P R Z E Z I Ę B I E N I U 
G R Y P I E ? K A T A R Z E 

Tydz ień lv». 

Ż y c i e e k o n o m i c z n e 

B A W E Ł N A . 
Notowaniu z dnia 5 kwietnia. 

NOWY JORK: lato 8.59, kwiecień 8.49, maj 
8.53, czerwiec 8.55 

L I T E R P O O L : loeo 4.80, kwiecień 4.67, maj 
4.71, cierwiec 4.75 

Egipska (Sakrll .): loco 7.97 
Upper: loro 5.82. maj 5.74, lipiec 5.80, wrse-

tień 5.80 
BREMA: loco 1043, maj 9.75, lipiec 9.93, pai-

daiernik 10.19 

Walam, dewiza I akcie 
PAPIERY PAŃSTWOWE — U T R Z Y M A N E . 
Dział papierów państwowych cechował nastrój 

spokojny, przy średnich rozmiarach obrotów. 
Z premiówek Dolarówka oraz, 3-proc. Poż. In­

westycyjna 1 i 2 emisji zmian kursowych nie wy-
kazały zupełnie; serio zaś 2 emisji iniżkowały • 
0.50 procent. 

W grupie innych papierów państwowych 4-proe. 
Poi . Konsolidacyjna była tańsza o 0.25 procent. 
4 t pół proc. Poi. Wewnętrzna oraz listy i obligacje 
Banków Rolnego i Gospodarstwa Krajowego ntrzy. 
mały się na ustalonym poziomie. 

Poza rym nabywano setki 5-proe. P o i Kolejo­
wej po knrsie 66.25 procent. 

MAŁE OBROTY L ISTAMI ZASTAWNYMI . 
Zainteresowanie prywatnymi papierami lokacyj­

nymi było stosunkowo nieznaczne, ogółem zanoto­
wano w oficjalnych obrotach pięć gatunków listów. 

Nastrój panował spokojny. 
Po ustalonych cenach nabywano 8-proc. Prze­

mysłu Polskiego, 8-proc. Poi. Szkolną m. Warsza­
wy 1925 r. oraz 4 i pół proc. Ziemskie w Warsza­
wie. 

Słabiej kształtowały się 5-proc. m. Warszawy 
1933 r., które straciły 0.50 procent. 

Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
nabywano 4 i pół proc. serii L po cenie o 0.50 proe. 
podwyższonej. 

Poza tym innymi papierami transakcyj nie do. 
konywano. 

PAPIERY PROCENTOWI*. 
Poi . Inwestycyjna 1 emisji 82.00, 2 emisji 80.7S, 

2 emisji serie 89.00, Dolarowa 3 serii 41.00, Kon­
solidacyjna 1936 r. 66.00, Kolejowa 1926 r. 66.25, 
Wewnętrzna Pożyczka Państwowa 1937 roku 65.50, 
U Z. Państwowego Danku Rolnego 83.25 t 94.00, 
I. Z. ] Obi. Kom Banku Gospodarstwa Krajowego 
(wszystkich emisyj) 83.25. 94.00 i 81.00. Rud. 93.00, 
L. Z. (gwar.) Ziemski* w Warszawie 1924 r. wnrlnU 
kuponu 64.54, Ziemski* w Warszawie 5 serii 62.75, 
Pozn. Ziemstwa Kred. serii L 61.50, m. Warszawy 
1933 r. 71.00 Szkolna m. Warszawy 1925 r. 75.00 

W A H A N I A KURSÓW AKCYJ. 
Zainteresowania papierami dywidendowymi bv-

ło łredhie, przedmiotem transakcyj było sześć ga­
tunków akcyj. 

Bank' Polski 112.00, Lilpop 67.50, Mndrx*j«w 
13.00, Ostrowiec s. B 55.00, Starachowice 37.25, 
Żyrardów 68.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
WARSZAWA, 6. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarowej w Warszawie. 
Pszenica czerwona ssklista 27.75 — 28.25, jedno­

lita 27.25 — 27.75, zbierana 26.75 — 27.25, i y t * 
I stand. 20.00 — 20.50, maka pszenna gat. I wye. 
30- proe. 42.50 — 45.00, 50-proc. 39.50 — 4200, 
pastewna 16.50 — 17.50, maka iylnia gat. I 50-proc. 
30.75 — 31.75, 65-proe. 28.25 — 28.75, maka iytnia 
razowa 22.50 — 23.25 

POZNAŃ. 6. 4. — Urzędowa ceduła giełdy 
zboiowo - towarowej w Poznanin. 

Ceny tranzakcyjne — nia. notowane. 
Ceny orientacyjne: pszenica 24.50 — 25.00, 

łyto 18.00 — 18.25, maka pszenna gat. I wyciągowa 
30-proc. 42.50 — 43.50, 50-proc. 39.50 — 40.50, 
maka łytnia gat. I 50-proc. 28.25 — 29.25, 65-pror. 
26.75 — 27.75 

C o n a s p o p r a c y r o z w e s e l i ? 

C A S I N O : — Pani W a l e w s k a . 
C O R S O : — Zb ieg z San Qauent in . 
E U R O P A : — Łódź podwodna nr. 9. 
G R A N D K I N O : — Statek n i ewo ln i ków 
I K A R : — I. Nap ię tnowana ; 11. Pat i 

Patachon w ra ju . 
JAR : — Na scenie: „ P r i m a a p r i l i s " ; 

na ekranie: „ D w a dni w r a j u " . 
M E T R O : — „ W ł a d c z y n i puszczy" . 
M I M O Z A : — I. B l o n d Carmen ; I I . P o ­

strach dzik iego zachodu. 
M I R A Ż : — Ostatn ia noc skazańca. 
P A L Ą C E : — Szczęśl iwa t rzynastka. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Scypion a f rykań­

sk i . 
R I A L T O : — Pensjonarka. 
R A K I E T A : — „ K l u b kob ie t " . 

S T Y L O W Y : — Narzeczona z W i e d n i a . 
T O N : — Jej p ierwszy bal . 
U R A N I A : — I. Zdradz ieck i w ą w ó z . 

II Zaczęło się w pociągu. 
Z A C H Ę T A : — Droga do Rio 

TEATR POLSKI. 
Dziś i jutro z powodu prób generaln>rh przedsta 

wienia zawieszone. 
W piątek Teatr Polski występuje z niezwykle 

interesująca premiera uroczej „Królowej przedmie! 
ria" wodewilu w 4-ch obrnzarh ze śpiewami i tań-
rami, podług K. Krumłowskiego w adaplncji srenici 
no-muzycznej Leona Schillera który inscenizuje tf 
nowość repertuarowa. 

Dekoracje Konstantego Mackiewicza. Układ tań­
ców Tatjany Wysockiej. 

TEATR K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 6-ej popoł. i ju'ro o godz. 6,30 np. 

grany będzie poteiny dramat K. H. R.i^t\yorow*kie-
go „Niespodzianka". Wszystkie bilety sprzedana. 
Passe-parlout nieważne. 

J u t r o RT& o b i a i d : 

Rosó ł z makaronem. — Sztuka mięsa 
z chrzanem. — K o m p o t ze ś l i w e k 
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Do n iedawna jeszcze b iochemicy p rzy ­
puszczal i , że c ia ło ludzkie składa się z 
rzynastu p ie rw ias tków, k tó rych o d n a w i a ­

nie następuje stale drogą odżywian ia . Pier 
w iastkami tymi by ł y : t len, węg ie l , wodór , 
azot, wapń , chlor, magnez, f luor, żelazo, 
s iarka, fosfor, sód i potas. Stąd pochodzi ło 
przeświadczenie, że obecność w organiz­
mie np. arsenu dowodz i zatrucia. Na tej 
podstawie by ły l iczne w y p a d k i skazywa­
nia osób podej rzanych, jako t ruc ic ie l i , jeś l i 
anal iza denata w y k a z y w a ł a w organach 
jego ślady arsenu. 

Dopiero przed k i l ku la ty prof. Gabrye l 
Ber t rand, dyrektor b iochemicznego oddz ia­
łu insty tutu Pasteura w Paryżu , wezwany 
jako b iegły przy rewiz j i procesu o otrucie 
udowodni ł , że s tw ierdzony w organizmie 
rzekomej of iary morders twa arsen, Biozege 
nie dowodz i , gdyż obecność jego jest ko ­
nieczna. Prof. Ber t rand na podstawie żmu 
dnych prac i dociekań s twierdz i ł , że o rga­
nizm ludzk i , skazany jedynie na te t rzyna­
ście p ie rw ias tków, nie spełn ia łby należy­
cie swych funkcy j i że do normalnego dz a 

spożywamy z . . . j a j e c z n i c ą 
nnrhf>miVl/ nr7 i r . i t. . . . . . . . mikroskop i jnych — dlatego też do cza 

su odkryc ia Ber t randa uchodzi ły badaw­
czemu oku uczonych, tym nie mnie j jednak 
są one konieczne do życia organ izmu. Ko­
la ich polega 

na pobudzaniu 
pozosta łych p ie rw ias tków do odpowiedn io 
szybk ich reakcyj chemicznych, w któ rych 
jednak same udziału nie biorą i wychodzą 
z nich niezmienione i w poprzednie j i l o ­
ści . Tak ie procesy chemia nazywa kata­
l izą, a p ierw ias tk i , k tóre ją powodu ją — 
kata l iza torami . 

Ber t rand nazywa zasadnicze trzynaście 
p ie rw ias tków, tworzących organizm ludzk i 
p las tycznymi , drugą zaś grupę — ka ta l i ­
t ycznymi . Grupa p ierwsza buduje, tworzy 
c ia ło, druga — umoż l iw ia mu celowe fun­
kcja ż y c i o v e . Jeśli sama istota kata l izy u -
stała, jak gdyby ..niezniszczalność" ka ta­
l i za to rów, to nie dowodz i to byna jmn ; e j , 
by ilość ich w ciele naszym nie podlegała 
zmniejszeniu, drogą wydz ie lan ia podczas 
funkcy j na tu ra lnych . 

Że jednak, jak dowiód ł Ber t rand , są o 
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!an, maszyny ciała ludzk.ego potrzebne h e w tej min imalnej i lośc i , w jak ie j ' sk - w 

(L2ST J e S Z C Z C P , m V ' a S , k - W *naj<lują ^ .n ieczne! J l u r a l n y 
1 ich ubytek musi być rekompensowany d ro -Są n imi metale: g l i n , miedź, mangan, 

cynk. wanad ium, oraz meta lo idy : a rs "n , 
bor, b rom, j o d i krzem, a /n tym e lemer-
ty. o k tórych dotychczas przypuszczano, ż t 
spotyka się je t y l ko w związkach n ieorga­
nicznych. Co p rawda , p ie rw ias tk i te w ży­
w y m organizmie znajdują się w i lościach 

• i f - V ***"" 
gą odżywian ia . Jednakże nie bezpośrednio, 
bo b y ł y b y to po t rawy niezbyt smaczne i 
nieco... c iężkostrawne. I tu przypadek skie­
rował prof. Ber t randa na drogę s twierdze­
nia sposobu dostawania się tych metal i i 
meta lo idów do naszego organ izmu. 

W ie l ka amerykańr ' f : rmn zamierzała 

Lodowiec na Nowej 
Zelandii. 

Nowa Zelandia jest krainą 

przeciwieństw. Obok gorą­

cych żróde' i wulkanów na 

wysokich szczytach l e ż y 

wieczny śnieg, a górskie do­

liny wypełniają lodowce. Na 

zdjęciu: Dwaj alpiniści prze­

bywają przez niebezpieczną 

szczelinę lodowcową. 

impor tować do Francj i konserwy o w o c ó w . . 
Władze celne francuskie po dokonaniu ana 
l izy próbel . ofertę odrzuc i ły , s tw ierdz iwszy 
w dostarczonych suszonych owocach ślady 
kwasu boru. odnośna zaś ustawa francuska 
nie pozwala na to, by w produktach spo­
żywczych zna jdował się bor. Na próżno 
broni ła się amerykańska fabryka konserw, 
udowadnia jąc , że nie dodawała wcale b o ­
ru przy fabrykac j i . 

P rawu musiało stać się zadość, gdy po­
wtó rna analiza dała ten sam rezultat . Anie 
rykanie zwróc i l i się do prof. Ber t randa i 
ten dopiero ustal i ! brak w i n y z ich s t rony. 
Okazało się bow iem, że sama natura Me 
respektuje francuskich ustaw żywnośc io ­
wych . Nasze owoce , jak gruszki , b rzoskwi 
nie, poz iomk i , w iśn ie , ś l i w k i , f ig i , dalej kar 
tof le, marchew, pomidory , cebula są od 
natury nasycone kwasem b o r o w y m . Firma 
amerykańska została zrehabi l i towana, a za 
kaz zniesiony. 

Wdz ięczn i Amerykan ie u fundowal i swe­
mu obrońcy nowoczesne laborator ium i do 
starczyl i ś rodków na prowadzenie go : u-
moż l iw i ło to Ber t randowi dalsze studia w 
tym k ierunku, które wykaza ły , j ak im i d ro ­
gami ot rzymuje nasz organizm inne kata­
l izatory. Ber t rand udowodn i ł , że jod spoży 
warny w pomarańczach, jab łkach , szpina­
ku, czosnku, a także w ost rygach i innych 
morskich ży ją tkach. 

Miedź dostaje się do naszego orgamz-
mu z wąt róbką cielęcą i ja j kami , arsen — 
z ka la f iorami i fasolą; mangan s tanowi 
n iewidoczną i nieodczuwalną w smaku 
przyprawę do pieczystego z kury lub kac?, 
k i , do śledzia do tyżu i szparagów; cynk 
wreszcie asymi lu jemy razem z mlek iem, 
soczewicą i po t rawami mącznymi . 

N iedawno rozeszła się wiadomość, że 
na Cel ionie znaleziono osob l iwy minerał , 
k tó ry j akoby miał zawierać ślady p rawie 
wszystk ich znanych p ie rw ias tków. Otóż cia 
ło ludzkie jest bardzo podobne do tego 
minera łu , składając się z dwudziestu trzech 
elementów. 

Biochemia w z y w a nas: jedzc ie metale! 
Uczyńmy wezwan iu temu zadość, w p r o w a ­
dzając do pożywien ia naszego jak najwięk 
szą rozmaitość, by umoż l iw ić kata l izato­
rom dostanie się do .nasz 

W Paryżu bawi Polinezyjczyk Genuo z archipelagu Salomona, który w swej o j ­
czyźnie cieszy się uznaniem jako rzeźbiarz. 

Amerykańscy łowcy dzieci 
•»•« nie nofa sie krzesła elektrycznego. 

Wszyscy wiedzą, że n iedawno w Sta­
nach Zjednoczonych znów miano do czy­
nienia ze zbrodnią t. zw. k idnaperów. 

Of iarą po rywaczy dzieci padł 2- le tn i 
syn pewnego adwokata nowojorsk iego, 
k tó ry nawet nie jest bardzo bogaty . Z roz ­
paczony ojciec przez szereg dni co w ie ­
czór wysy ła ł l is ty do zbrodniarzy, p r z y -
rzeknjąc iin sowi ty okup i zapewnia jąc, ż e i karz o p o w i a d a : 

się w y r w a ć dziecko z ich szponów nawet 
zapłac iwszy żądany okup. Z w y k l e zbrod 
niarzc wz iąwszy pieniądze minio to nie 
zwraca ją dziecka rodz icom, lecz zabi ja ją 
je , aby of iara nie naprowadz i ła po l ic j i na 
ich ś lad. . 

Bogac i Amerykan ie mający dzieci ż y ­
ją w c iąg łym st rachu. Pewien dz ienn i -

M imo to bandyc i nie 
z rodzicami po rwane-

nie wezwie po l ic j i . 
r> /poczęl i rokowań 
go dziecka. 

Po pewnym czasie ktoś zatelefonował 
do nieszczęsnego adwokata i dał mit do 
zrozumienia, że chłopiec już nie żyje. T a - , 
jemniczy in formator mów i ł o dnie jez iora | 

_ l m.f . • pod N o w y m Jork iem. Natychmias t rozpo­
częto poszuk iwania , lecz trupa dziecka nie 
znaleziono. 

K idnapcrzy wciąż jeszcze są pos t ra ­
chem Stanów Zjednoczonych, chociaż wie 

„ N i e d a w n o rozmawia łem z mi l ionerką 
nowojorską , k tóra przez k i l ka la t o t r zymy 
wa ła l is ty z g roźbami I drżała o los swych 
dziec i . Po l i c j i nic uda ło się w y k r y ć au to ­
rów tych l i s tów i biedna matka by ła b l i ­
ska ob łędu. Dz iec iak i także c ierp ia ły , p o ­
nieważ ze strachu przed po rwan iem o-

dzą, że jeżeli zost.-mą schwytan i nie ino- • . 
gą l iczyć na pobłaż l iwość i nie unikną fo I c ^ r s k l i n . U n d b e r g h zostawi ł swojego dru 

i rderro s v n n w A n n l ; ; 7 . : „ i . j . t . j . 

J graniczono ich swobodę ruchów, ten nie­
ludzk i terror t rwa ł k i l ka ł a t " . 

Nic dz iwnego, że w ie lu bogaczy amery 
kańskich wysy ła dzieci do Europy, aby im 
zapewnić bezpieczeństwo. Marlena D i e ­
trich umieściła córkę w internacie szwal -
^oreb-;,,, I I . . . 11 , I. 1 •• . . J 

telu elektrycznego. 

Nienawiść społeczeństwa do tych ł o w 
ców dzieci jest zrozumiała: wiadomo., że 

I ty lko w w y j ą t k o w y c h wypadkach udaje 

H o j n e n a p i w k i A n g i e l e k 
w instytutach kosmetycznych. 

giego syna w A n g l i i . Za - i ch p rzyk ładem 
poszło niemało rodz in . 

Jak się rzekło, w ładze w y p o w i e d z i a ł y 
k idnaperoin nieubłaganą wo jnę , ale do -
t y c l i e r n * Jeszcze nie óOmSJfTmrcr/n 
zwyc ięs twa. 

Ocznego 

Jak ob l iczono, panie angielskie wyda ją 
rocznie przeszło 600 mi l i onów z ło tych na 
zabiegi kosmetyczne. Angielsk ie insty tuty 
kosmetyczne przeżywają okres wysok ie j 
kon iunk tury , dając zatrudnienie l i cznym 
m łodym panienkom, które zarabiają prze­
ciętnie około 150 zł. Do tego l iczne nap iw 
k i , wysokość k tó rych waha się od 6 do 12 
zł, j akko lw iek tue rzadkie są w y p a d k i , że 

szczególnie zadowolona kl ientka wsunie 
obsługującej ją pannie banknot f un towy , w 
uznaniu dla je j sztuki kosmetycznej . A n ­
gielskie ladies są szczodrobl iwsze w sa lo­
nach kosmetycznych, niż przy innych oka 
zjach. Właśc ic ie lk i mniejszych zak ładów 
zarabiają rocznie do 8.000 z l , a zarobek 
roczny k ie rown iczk i większego zakładu 
wynos i 12 do 14 tysięcy z ło tych. 

P O D S Ł U C H A N E 
B Ł Ę D N E K O L O . 

— Kup i łem plac, ale nie mam za co 
budować ! 

— T o sprzedaj plac, a będziesz mia! 
g o t ó w k ę ! 

C H E M I A . 
— Niech mi kandydat powie , w jak im 

związku rozpuści się najszybciej . . . n j . mo­
neta? 

— W małżeńsk im. 

Concordia MiRREL 

Jacqueline 
i miłość 

1 8 

Jacqueline obojętnie k iwnęła g łową. Nie czuła, że 
ma należeć do tego nowego życia i by łoby je j wszystko 
jedno nawet, g d y b y w miejscu normalnej służby zasta'ć 
czerwonoskórych Indian w pióropuszach. 

Poko jówka , A l ic ja , zdrowa, rumiana dziewczyna, ży­
w a i trochę zanadto poufała, zaprowadzi ła swoją nową 
panią na górę, biegnąc szybko przodem. 

Panna młoda znalazła sie w dużym, skromnie lecz 
wy two rn ie urządzonym poko ju . Jednol i tego garni turu 
mebl i nie by ło , ty lko poszczególne dobrane sprzęty sk ła­
dały się na harmoni jną całość. Oczywiśc ie Jacqueline nie 
p rzywioz ła z sobą żadnej w y p r a w y . M ia ła ty lko swoją 
zwyczajną garderobę. A l ic ja rozłożyła na łóżku znoszoną 
już trochę suknię z czarnej tafty z fa lbankami , a gdy pani 
się ubra ła , wzię ła z toalety pudełeczko z niebieskiej skó ­
ry, z którego w y d o b y ł a w is iorek z per łą i turkusem na 
oryginalnej roboty z łotym łańcuszku. 

.— Pan kazał pani dać — oznajmi ła z szerokim uśmie­
chem. 

Z oczu panny młodej posypały się złowieszcze isk iy . 
A l ic ja rozmawiając później z kucharką, pow iedz ia ła : 

— Nie do wiary , jaka się śliczna zrobi ła od tego r u ­
mieńca. — On ją uwie lb ia , a ona jego. 

Pewnie by zmieni ła zdanie, gdyby by fa Świadkiem 
rozmowy państwa. 

Jacqueline zeszła na dół, niosąc wisToretf w ręku. 
Duan stał ko ło kominka. Na odgłos k roków odwróc i ł się. 

By ł we f raku, w k tó rym go n igdy dotąd nie widz ia ła . 
W y g l ą d a ł tak pięknie, tak dystyngowanie , źe spojrzała 
zdziwiona. Obrzędowy pokost cywi l i zac j i nadawał n u 
charakter dz iwn ie łagodny. Inaczej nie potraf i ła tego na­

zwać. By ł bardzo wysok i i w codziennym, luźnym ubra­
niu wydawa ł się ogromnie szeroki, po prostu niezgrabny. 
Teraz jednak obcis ły k ró j uwydatn ia ł smukłość budowy , 
zarazem podkreślając je j at letyczność. Jacqueline musia­
ła przyznać w duszy wb rew chęciom, że dostała w y t w o r ­
nego męża. 

Wypros towana dumnie, piękna w czarnej, w y d e k o l ­
towanej sukni bez rękawów, szła ku niemu z wyc iągn ię­
tą ręką, na które j błyszczał wzgardzony k le jnot . 

— T o nie należało do umowy . 

Duan, zaskoczony, w pierwszej c h w i l i zaczerwieni ł 
się, ale odebrawszy od niej w is iorek , schował go do k ie ­
szeni na piersiach ze spoko jnym: 

— Będę pamiętał . 
A le po chw i l i dodał : 

— Myś la łem, że nie będziesz stawiała żadnych wa ­
runków co do mego — ostatniego zakupu? — Te brzy ­
dkie słowa uderzyły je j do twarzy nową falą k r w i . — 
Czyż nie jesteś prawnie moją żoną? 

i— Jestem. Nie potrzebujesz mi o tym ptzypominać. 

— A g d y b y dawanie prezentów zonie sprawia ło mi 
przyjemność? Czy nie mia łbym do tego prawa? 

— Sprzeciwiać się nie megę — odpar ła. — Ale i t e 
będę się czuła w obowiązku ich nosić. Będę nosić te 
ty lko oznaki mogo małżeństwa^ które są konieczne. 

Z ko le i poczerwienia ł Duan. T w a r z źrebi ła mu się 
purpurowa. 

— Może myśl isz, źe ten k le jnot także ukradłem? — 
zamruczał. — Jeżeli jestem zdolny obrabować człowiek i 
z geniuszu, z owoców jego pracy i ze s ławy, to mało jest 
rzeczy, za które móg łbym s i f czerwienić 

Jacqueline nie wiedzia ła, co j ą popchnęło do odpo­
wiedz i , dość, źe słowa same w y r w a ł y się na usta. Pa ­
trząc mu prosto w oczy w y p a l i ł a : • 

— Ale się czerniewisz! . « - * l 

Chwi la dz iwnej c iszy i znów bnT 
— Więc przypuszczasz, ze ja * ° wkradłem? 

— Wca le nic zastanawiałam S»V> skąd się to wzięło. 
Po prostu nie bęttę nosić i już. I będę bardzo wdzięczna, 
jeżel i skończy się na tym jednym klejnocie. Będę ż y t j 

pod tym dachem, będę przy jmowała chleb i odzież, f. 
ki nie spłacę d ługu z dochodów z odkryc ia ojca... 

Głos Japończyka oznajmi ł , że obiad padano, położy 
koniec tej rozmowie. Państwo młodz i przeszl i do jadalń 

Duan nie nawiązywał do przedmiotu sporu i obia, 
odbywa ł się wśród wielk ie j ciszy. Cichostopy Konis-z 
us ług iwał przy stole. A le podawszy kawę ulotn i ł gj^ 
i świeżo poślubiona para została sama. 

Jacqueline wyciągnęła rękę po cukier. Ku je j zduni 
niu Duan pochwyc i ł tę rękę w obie dłonie i, patrząc 
obrączkę, zapytał dz iwn ie nieśmiało ze spuszczony 
czo łem: 

— Jakie wrażenie? 

Jacqueline pokraśniała, ale odpowiedzia ła, w z r u s z ł 
jąc ramionami : 

— Nawet nie pamiętam, źe mam obrączkę. — C! : : ia -
la wy rwać rękę, nie puszczał. Przyt rzymał [ " ' z e n mc-
cniej. 

— Nawet nie pamiętasz? 

Jacqueline zlękła sia okropnie, że K o t l i k •'• H#\ 
i zobaczyć. 

Kedaktoi naczelny, Franciszek Pmbsi. Odbito w drukarni Jana Srypułkowsidego. 
w Łodzi, Żwirki 2. W y d a w c a : |an S typu łkowsk i 

Za redakcję , ,d»ywiada Koman łu imar i sk -



H u m o r p o ż ó ł k ł y c h k a r t e k 

Kto za dużo piw 
Statut zdunów i garncarzy z roku1538-go 

Sfr. 7 . 

Bydgosk i cech zduńsko-garncarsk i miał 
swó j w ie l k i dzień, bowiem upłynęło 400 
lat od założenia tego cechu. 

By ł o to dokładnie 20 marca 1538 roku , 
k iedy przed ówczesnym starostą bydgo ­
sk im stanęła pewna ilość garncarzy, ze 
statutem ich cechu, który w t ym dniu zo­
stał za legal izowany. Statut ten jest pewne­
go rodzaju unikatem, d latego c iekawą rze­
czą, rzucającą snop świat ła na ówczes ie 
stosunki społeczne i zawodowe, będzie po 
dać niektóre paragrafy tego s ta tu tu , któ­
ry znajduje się w archiwum w Poznaniu. 

Paragraf drugi m ó w i : 
„Każdy, który się zgłosi o przyjęcie, 

musi przedłożyć dokument urodzenia i 
św iadec two nauki, ponadto podczas przyję 
cia win ien stawić beczkę piwa i dostatecz­
ną kolację, oraz do cechu wpłacić 10 
groszy i 2 talenty w o s k u " . 

T u już , na samym początku ówczesne­
go s tatutu jest klauzula „wkupienia" się, 
k tóra prze t rwa ła do dziś, na p iśmie już, 
ale t radycy jn ie . Przecież i teraz p rak tyku je 
się w bogatych cechach, że nowic jusz fun 
du je cechowi kolację z p i w e m , oczywiśc ie , 
no i wódką, k tórej wówczas jeszcze nis 
pijano. Dla in formacj i trzeba tu dodać, że 
talent wosku , to beczułka wosku , którego 
cech pot rzebował bardzo dużo na świece 
ido kościoła, procesj i i t d . 

Czwar ty paragraf : 
„Każdy mistrz w in ien w przeciągu jod 

nego roku zawrzeć związek małżeński pod 
karą dwóch talentów wosku i jednej becz 
ki piwa. O ile będzie trwał w bezżennoici 

ca łymi la tami , a płaci ł p r a w i d ł o w o w y m a ­
ganą daninę i swoją pracę w y k o n y w a ł , nie 
ma mu to być policzone za złe. Natomiast 
ma js t rowa lub w d o w a nie ma prowadz ić 
rzemiosła dłużej j ak rok bez prawnego 
męża" . 

T e rygory małżeńskie mają na celu od 
wiedzenie w d ó w od wiecznego żywo ta 
hańby całemu cechu przynoszącego, jako 
że ty lko poza małżeństwem jest cała nie­
cność i rozwięzlość o b y c z a j ó w " . 

Nie chodzi ło tu może tyle o zawie ra ­
nie zw iązków małżeńskich, i le o okazję do 
ściągnięcia w o s k u i p i w a , k tórego pot rze­
bowano sporo do częstych l i bacy j . M a j ­
s t rowa nie mogła oczywiśc ie przy grubo 
mnie jszych zarobkach płacić tak ich dan in , 
wobec czego ustawa zmuszała ją do mał ­
żeństwa. 

O L f K I * B l U U O P O D R Ó Ż Y 

L ó d a , P l o t r k o w . k . U i CS 
Tel. 101-01 i 26* 50 

WwcieciHI Świąteczne 
l i n 

R cl 

Budapeszt 
B u k a r e s z t 
L o n d y n 
Czerniowce, 

Piąty paragraf: 
,.Każdy majster i majstrowa winni w 

małżeństwie zachować się uczciwie i przy 
zwoicie, pod karą. Gdyby ich przyłapano 
na nieuczciwości małżeńskiej, pierwszv 
raz zapłacić mają 6 talentów; drugi raz 
12 talentów, trzeci raz jeden kamień wo­
sku, a za czwartym razem zaś utracą pra 
wo w rzemiośle. Prócz tego wykluczony 
będzie z cechu tak samo ten, kto do ce­
chu przyjdzie z żoną prawnie nie poślu­
bioną". 

Widzimy, jak wielką wagę kładli w 
tych czasach zduni na życie moralne icn 
członków, które musiało być w owych 
czasach zbyt liberalne, skoro aż w statu­
cie trzeba było to zastrzegać w tak wielu 
miejscach. Dziś rozumie się to samo prze: 
się. 

Uderza nas tu jeszcze to, że nie po­
bierano zupełnie kar pieniężnych. Musiano 
mieć tych pieniędzy dość, i zresztą nie 
byłoby znowu z nimi co robić. Nie było 
jeszcze takiego życia organizacyjnego jak 
dziś, nie było wydatków na reprezentacje, 
propagandę, nie trzeba było aparatu ad. ' i i 
nistracyjnego i sekretarek, a za to potrze­
bowano dużo piwa i wosku. Jak świadczy 
0 tym księga piwniczna, która się do dz.ś 
przechowała, a w której rejestrowano 
wszelkie piwo i wosk składany w piwnicy 
— kar było dość dużo, bo widnieje tam 
zapisanych ponad 500 beczek piwa, i b l i ­
sko 600 baryłek wosku. 

Dalsze paragrafy dopiero poświęcone 
są sprawom organizacyjnym. 

Siódmy: 
„Najmłodszy majster winien w koście­

le doglądać świec cechowychi je zapalać 
1 gasić, pogrzeby i groby załatwiać, na 
zebraniach w cechu usługiwać, swój ku­
bek chylić przed oczyma dwóch braci 
starszych". 

D z i e w i ą t y : 
„ K t o wezwan ia starszego n ie usłucha, 

płaci pó ł grosza kary . K to podczas zebra­
nia szkaluje i w y z y w a , lub wszczyna k ł ó t ­
nie w in ien dzbany p iwne n o w o n a p e ł n i ć ' . 
(Oczyw iśc ie na swó j kosz t ) . 

„ K t o drugiego majs t ra obraz i lub lży, 
w in ien do cechu płac ić 1 ta lent wosku i 
stawić beczkę p iwa . Kob ie t y płacą pół be 
czki p i w a . Noszenie b ron i , noży i t d . jest 
między b rac twem pod karą 1 talentu za­
kazane. K to , stary czy młody, za dużo p i ­
wa p i je i w y m i o t u j e , ten, z łapany przy 
t ym, p łaci 1 talent w o s k u " . 

Dz ies ią ty : 
„Żadnemu ma js t row i lub majs t rowe j 

nie wo lno drug iego oszuk iwać p rzy sprze­
daży w y r o b ó w i t o w a r u , pod karą 1 ta len­
tu wosku i 1 beczki p i w a " . 

K ron i k i cechowe notu ją , że ponadto 
t y m , k tó rzy mimo tych kar, na łogowo d o ­
puszczal i się wsze lk ich oszustw, uc inano 
na r ynku publ icznie jeden palec od ręk i . 

T o są charakterystycznie jsze punk t y 
statutu i taki jest jego ogó lny duch. Spra­
wom z a w o d o w y m , konkurenc j i i szkoleniu 
uczni , poświęcono tam niewiele miejsca. 
W s z y s t k o jednak ujęto jasno, wy raźn ie , 
lap idarn ie. 

Z d r o w o musiel i sobie wówczas popi jać 
i często dochodzić musiało do bójek, sko­
ro pamiętano i o nożach i b ron i . N ie tyczy 
to oczywiśc ie samych ty lko zdunów, ale 
w ogóle, tak i by ł karczemny duch, tak'e 
by ło życic, a statut ten jest raczej pewne­
go rodzaju Uregulowaniem tego życ ia, p rzy 
s tosowaniem do dobrego tonu, czymś w 
rodzaju savo i r -v iv re 'u . Bo cechy nic po ­
t rzebowały wówczas bronić zawodu przed 
nielegalną konkurencją, nie domaga ły się 
ustaw zawodowych , p rzemys łowych i t d . 
Wsze lk ie dzisiejsze bolączk i rzemiosła b y ­
ły im wówczas jeszcze obce. Ich zadania 
nie b y ł y tak poważne. B y ł to tworzący się 
n o w y stan rzemieśln iczy, k tó ry wzo rem 
wyższych kast chciał się wyodrębn ić od 
tego szarego pospó ls twa, nie tracąc jednak 
niczego z przy jemnośc i ż yc i owych . 

Z w i e d z a m y F r a n c j ę ! 
Rozszerzone ramy umowy iurysfucznef 

podstawie obowiązu jących przepisów ( p a ­
szport miesięczny w cenie 80 z ł ) . 

N o w a umowa turystyczna z Francją, k tó 

W trakcie rokowań hand lowych po lsko-
francuskich., które odby ł y s i ę n iedawno w 
W a r s z a w i e , parafowana zestala również 
u m o w a turystyczna. 

N o w a umowa turystyczna, k tóra ma 
być podpisana w najb l iższym czasie, w z o ­
rowana j e s t na umowie zeszłorocznej, ra­
my je j zostały jednak nieco rozszerzone. 

O g ó l n a s u m a przeznaczona n a tu rys ty ­
kę do Franc j i w sezonie b ieżącym, w y ­
nosi 8.000.000 f ranków. Suma ta oddana 
zostanie do dyspozyc j i tu rys tów po lsk ich , 
udających się do Franc j i , w postaci cze­
ków tu rys tycznych , przy czym przydzic 
czeków wynies ie od 500 do 1200 f r a n k i w 
na osobę na tydz ień poby tu we Franc j i . 
U lgowe paszpor ty turystyczne wydawana 
będą na okres do 2 miesięcy. Op ła ta Zu 
paszport i ndyw idua lny wynos ić będzie W. 
z ło tych , opłata za paszport zb io rowy -
25 zł od osoby. 

U m o w a p rzew idu je w y d a w a n i e pasz 
p o r t ó w u l g o w y c h wy łączn ie w celach tury­
s tycznych. Paszpor ty na w y j a z d y w 
sprawach hand lowych w y d a w a n e będą na 

ra wejdz ie w życie z dniem 1 czerwca, u-
moż l iw i w tym roku turystom polsk im po ­
znanie i zwiedzenie tego pięknego kra ju na 
bardzo dogodnych warunkach, gdyż 
oprócz paszpor tów u lgowych turyśc i ko ­
rzystać będą z dużych zniżek na kole­
jach . 

ZAOSZCZĘDZISZ 
S O B I E 

TROSK I 
KŁOPOTÓW, 

Ż Ą D A J Ą C WYRAŹNIE i 

P R Z Y J M U J Ą C J E D Y N I E 

ORYGINALNE 0 Ĵ Ĵ Ĵ  
" G U M . . ? 

P A T E N T F R A N C . 
P A T E N T A M E R . 

N R 7 0 0 S O I 
N R . 1 0 5 0 7 0 1 

Na polskie święta - polskie pocztówki 
Z A M A S K O W A N E FIRJ%r, 

Ot rzyma l i śmy następujące u w a g i . 
Piękne pocz tówk i wie lkanocne o wyso­

k ich wa lo rach ar tys tycznych i w doskona­
ł y m wykonan iu a r tys tycznym wypuśc i ł o 
T o w a r z y s t w o Szkoły L u d o w e j , k tóre na 
podob ieńs two Polskie j Mac ierzy Szkol.tej 
u t rzymuje l iczne szkoły na kresach zachód 
nich i wschodn ich Po lsk i , zwłaszcza w oko 
l icach zagrożonych wynarodow ien iem. K\z 
dy więc k to te pocz tówk i T S L kupuje, na­
bywa towar polskiej produkcji, a r ó w n o ­
cześnie spełnia obowiązek pa t r io tyczny . 
Prócz pocz tówek T S L jeszcze t y l ko pocz­
tówk i f i rmy Fr. Ka rpow icz , W a r s z a w a , są 
w y r o b u rdzennie polsk iego. Wszys tk ie i n ­
ne, m imo że nazwy brzmią p ięknie po 
po lsku , należą do w łaśc ic ie l i ż ydów . 

Są t o : Salon M a l a r z y Po lsk ich , K r a ­
k ó w , lub ty l ko l i te ry S. M . P. K.: A k r o p M 
— K r a k ó w ; Po lon ia — K r a k ó w ; Ga le . ia 

Polska, — K r a k ó w , lub monogram czy li 
tery A. S. K.; Os t rowsk i — , .Os t ro " h b 
t y lko l i te ry czy monogram w palecie A . I. 
O. ; Współczesna Sztuka — Przemyśl lub 
l i tery czy monogram W . S. P. 

Dla zamaskowania niektóre z nich nie 
podają obecnie żadnej f i rmy , ani też zna­
ków, lub ty lko podają god ła : „ P a s t e l " , 
„A labas te r ' , , ,Aquare l " , „ B r o m o t o n " . W 
dodatku f i rmy te reproduku ją pocz tówk i z 
wizerunk iem Zmar twychws ta jącego C ł r y -
stusa co będzie ukrócone, bow iem *v dniu 
28 marca br. wszedł w życie zakaz w y r a ­
biania i sprzedaży p rzedmio tów z wizerun 
kami św ię tych przez ż y d ó w . 

Na święta wie lkanocne należy więc k u ­
pować pocz tówk i chrześci jańskiego pocho­
dzenia, a przede wszys t k im wymien ione 
na wstępie pocz tówk i T S L . 

Zalclcfonia! 
zaraz 

ty. 182-48 lub 102-29 
a otrzymywać będziea* 
. E C H O " od jutra w do­
mu. Prenumeratę zama-
wino można poczynają* 
od każdego dnia aaie-t 

•iąca. 

Za irett •gloszcft 
redakcfa nic odpowiada 

Maria Frankiewkzowa 
C h o r o b y k o b i e c a i p o ł o ż a l e t w o 

Ł ó d ź . 

Sosnowa 32, 
Przy jmuje od 3 — 7 . 

N i 

T c f . 269-64 

Dr med. N I T E C K I 
c h o r o b y a k ó r a e . w o a o r y o o o o 

i m o c z o p ł c i o w e . 
Te l . 213-18 

Dr m t l Heiryk Ziomkowski 
Choroby wsnsryesnt mociopielost | skoro* 

p o w r ó c i ł 
S ł o r p n i o 2 . T o ł o f o a 1 1 S - 3 3 

• prsyJmule od 9 - J3 i S — | w i e c ^ 
w niedziele 1 swieta od t — U . w poi. 

- D r ICed. 

H. R O Z A N E R 
BneeJsUsts ohorob wenerycznych, skórnych 

1 seksualnych. 

Narutowicza Q, fr. II pi-tro 
T e l 128.98 przy jmuje od 9 - 1 1 od 6—99 wlecz. 

D r M e d . 

S. K R Y Ń S K A 

S B . H D D M A K I A 

ONO WA 
weneryczne, ekóins 1 kobieca 

P i o t r k o w s k a 88, tel 143-36 
Kosmetyku lekarska, pielegnownnlo cery 

1 włosów. Godz. przyjęć 1 0 - 8 w . 

Ł e c z n i i c a „ O M E G A " 
G Ł O W N A 9 . te l . 112-42. 

P r z y j m u j * lekarze we wszystkich specjalnościach 
a b i o o t D e n t y s t y c z n y 

Anal izy lekarskie, aast izyk l Roentgen. 
v n p a kwarcowa, d ja termla i t. d . 

f yJ K A U A 3 S i . 

* I 2 2 v W / P r y przyst. t ramw. Pabianickich) 
a n i , t p r z y j m u j * lekarce wszystkich 

pecjWaości. Giii itct dent. Wizyty na mieście. 
I -WazeUle z.iblegf 1 analizy. 

^OflftaKajfod 11-ej do 8.eJ wlecz. 

rzychodnia Wenerologiczna 
Chor. weneryczne, skórne 1 seksualne. 

t>|t*a.aln> taniBel tesaetyeza, 

J I O T K K O W S K A 8 8 t e l . 1 4 3 - 6 3 . 

PORA DA 3 JfcŁ. 

1 ' IELKl BAZAR zajęcy, ba ranków, la l o z d j o -
t c h , sękaczy, mazurk i , baby i wszelk ie w y r o -

1/ cuk iern icze po cenach fab rycznych . F a b r y m 
•pekolady „ P a l e r m o " w t Karo l Lehman, Ł ó d i , 

G ł ó w n a 49. 

I N D U L A C J A t r w a ł a komp le t 6 zł z g w a r a n -
la , g rube na tu ra lne loczk i i szerokie fa le . 
Józef" , N a w r o t 54a, t e l . 191-85. 

lĘKNA t r w a ł ą ondulację w y k o n u j e zakład fry-
V s k i T>*B6>awsikieBo, Ki l ińsk iego 164. 

Rendez-vous wśród gwiazd 
W pią tek Merkury znajdzie się najbliżej Wenus 

Na początku miesiąca ł a t w o można zaobser­
w o w a ć na j ruch l iwszą z planet, zw innego Mer ­
li urego, k t ó r y zachodzi w 2 godz. po s l o ń o i . 
Okres jego dobre j w idz ia lnośc i t r w a p raw ie do 
10 kw ie tn ia , po c z y m już b. szybko warunki 
obserwac j i pogarszają się. Już 21 M e r k u r y znaj 
duje się w pobl iżu słońca, a więc nie może być 
dostrzegany. 

M e r k u r e m u t o w a r z y s z y planeta Wenus, pr«c 
wyższa jąca go znacznie s w y m blaskiem. W 
dniu 8.4 obie planety znajdą się (pozornie) na j ­
bliżej siebie: Merku rego można będzie odszu­
kać o 4 stopnie t j . o 8 średnic ta rczy ks iężyca 
nad Wenus. Niestety w dniu t y m blask Merku 
rego będzie znacznie już słabszy niż na p > 
czątku okresu w idz ia lnośc i ; planeta równać się 
będzie zaledwie gwiazdom drug ie j w ie lkośc i . 

Wenus jako gwiazda wieczorna świec ić bę­
dzie coraz to pięknie j , zachodząc pod koniec 
kw ie tn ia w 2 godz. po słońcu. — Mars zacho­
dzi oko ło 21 g., 'ecz sku tk iem małe j jasności 
nie zwraca na siebie uwag i . 

Jowisz jest gwiazdą poranną ; wschodzi po 
czątkowo 1 godz., później 2 godz. przed gwia 
zdą dzienną. 25.4. przejdz ie w pobl iżu n ie j ) 
sierp ubywa jącego księżyca. Posiadacze lunet 
będq miel i ł a twą sposobność do odszukania p'a 
nety Urana, k t ó r y w dniu 15.4. znajdzie się za 

ledwie o 9 minut luku t * . -^ } * ta rczy ks iężyca 
na południe od Wenus. 

S ierp ks iężyca ozdabiać będzie niebo w i e ­
czorne w pierwsze j dekadzie miesiąca ( I . k w a ­
dra 7., pełnia 14., ostatnia k w a d r a 22., n ó v 
30.4.). 

SMIGIKOWKI oraz 
W07E KOLOŃSKA 

poleca hu r towo F A B R Y K A P E R F U M 

ElUgO O UII Cl Łódź Wólczańska 117. 

Lustra 
czyści najlepiej 

płyn „ L U N A " . 
Wszędzie do nabycia, za 20 groszy 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejska lUblioteke Publiczna (ul. Andrzeja U ) 
otwarta dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
i świat od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Piżm i Wypożyczalnia Klif-
żek dla dorosłych (ul . Rokicińska 1) otwarta Hla 
publicznośoi codziennie, próos aobót, niedziel i 
świft, od g. 14 do 21. 

II Miejska Czytelnia Pitm i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, nieJziel I 
świat od g. 14 do 21. 

Miejski* Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny 1 schrony przyrody — otwarta 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, m nie­
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla publlcaneści w środy, pif tki , soboty 
I niedziele w godzinssk od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. J. i K. 
Bartosteuiozów (Plsc Wolności 1). Dzisły: sztuka 
X I X wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 
i niedziele w godzinach ad 10 do 15. 

WyeeatM Antyulkoholoua w Domu Katolickim 
przy ul. Gdańsk ie j 111. 

Salon Sztuk l'>eknyeh Karola Endego, Nawrot 8, 
lei. 153-55 

Telefonu, 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-65. 

RZYJAlĘ wsze.... 
^ s k a f e M elfy di 

j-. najniższa". 

przepisywania na maszynę. 
.Echa", Żwirki 2, suo.: 

P o c i ą g p o p u l a r n y d o 

SUMPESZTU 
na K O N G R E S 

P O T R Z E B N Y 
sta łe. Ł ó d i , u l . 
H p i ę t r o . 

zdo lny podręczny k r a w i e c k i na 
Srebrzyńska 97, m. i), l we j i c ie 

' 2 W 5 H s a ' " o ^ i e ! n a potrzebna na tyc l i -
SltL, 8 ° S f , e n , ' ? o s o b i s t e w W ' - 6 - 8 wiecz. 
Restauracją 11. k lasy. W i a d . Dworzec F a b r y ć z n / 

' R A D I O A P A R A T nowoczesny tanio sprzedam. 
M. Lubelsk i , Udańska 14, m. 34. 

lSPtDIr | , iSjR 'A- f *howa , branży spożywezrj 
siada z( 50A kauc|i poszukuje pracy. Ofeny 

. .uWc1wa*do jajsięgarni Lach, Zgierz. 

Lecznica 
dla Psów 

lek. w e t M. A. Reicha 
G d a ń s k a 1 1 7 

{rfif Zamenhofa ) tel. 175-77. 

od 25 do 3 1 . V . od zł. 3 8 . — 

Zapisy i informacje: 

Wagons- Lits Cook 
Ł ó d i , P I O T R K O ( V 3 K A 

t e l e f o n 1 7 0 - 7 0 . 

6 8 

| PLACE do sprzedania z ogrodzeniem. Róg Si-
I kawskiej i Przemysłowej. Wiadomość, Napiór­

kowskiego 11. mieszk. 13. 

SPIS zapowiedzi Nr 6510/89. Zapowiedź. Podaję 
się do ogólnej wiadomości, że 1- piekarz Aloizv 
Myszewski, kawaler zamieszkały w Toruniu, 
ul. Kościuszki 54 syn małżonków zmarłego w 
Smętowie pow. Starogard rc!n !ka Juliusza I 
Franciszki z domu Mrozek zamieszkałej ~w Smę 
towie pow. Starogard 2. panna Bronisławą Kat-
mierska, bez zawodu zamieszkała w Toruni j , 
ul. Kopernika 19 córka małżonków robotnika 
Michała i Katarzyny z Barczaków. zamieszka­
łych w Suchatówce pow. Inowrocław chcą z i -
wrzęć związek małżeński. Obwieszczenie zapo­
wiedzi nastąpić winno w Toruniu i Łod/ i . 
Ewentualne przeszkody n a ' ; ż y .-g^aszać do ni­
żej podpisanego. Toruń-Miasto Obwód 1., i!u a 

1 1.4. 1938 r. Urzędnik stanu cywilnego Woje•„*-
' chowski. 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 

Kongres [uctiarystyczny 
w /iu«ir«iiii. 

Moment udzielania błogosła­

wieństwa Monstrancją z Prze 

najświętszym Sakramentem 

przez Legata Papieskiego ar­

cybiskupa Panlco, zgroma­

dzonym rzeszom wiernych 

Australijczyków, p o d c z a s 

Kongresu Eucharystycznego, 

w Newcastle w Nowej Po­

BMr , . W" W . r ' 

łudniowej Wal i i . 

Drogocenny posag królewski 

Uroczyste wkroczenie Legionu Austriackiego do Wiednia 

Na otwartej w Sztokholmie Wystawie Bel­
gijskiej umieszczono jeden drogocenny 
eksponat, a mianowicie miniaturę posągu 
króla Alberta I. wysadzaną diamenta­
mi o wartości 100 milionów koron szwe­
dzkich. Na zdjęciu — diamentowy posąg 

królewski w miniaturze. 

Suknia z włosia końskiego 
1 brylantów. 

Apel Legionu Austriackiego na placu Bohaterów w Wiedniu, po uroczystym przy­
byciu do stolicy Austrii z terenu Rzeszy Niemieckiej, wśród entuzjazmu lndności. 

Płonący obóz koncenlracyfny, 

Rekordziści lotu Europa-Brazylia w Rio de Janeiro. 

Załoga hydroplanu „Do 18" która ustanowiła rekord długości lotu, przebywając 
Atlantyk z Anglii do Brazylii bez lądowania ( przeszło 8000 km) po przybyciu do 

Rio de Janeiro. 

Radio w roli dróżnika Kole jo wego 

Niezwykłą suknię demonstrowano podczas 
pokazu mody w wielkim nowojorskim ho­
telu. Suknia wiązana z włosia końskiego 
ozdobiona była niezliczonymi drobnymi 
brylantami, umieszczonymi w węzełkach 

włosia. 

Ogródek warzywny na głowie 

Dwaj amerykańscy Inżynierowie skonstruowali pomysłowy , aparat .radiowy, który 
ostrzega'auta, zbliżające się do przejazdu Kolejowego, przed nadjeżdżającym pocią­

g iem. 

Francja spodziewa się 200000 uciekinierów z Hiszpanii 

Obóz koncentracyjny w Woellersdorf koło Wiednia, gdzie byli internowani narodów 
'socjaliści, został w obecności setek tysięcy osób spalony. 

„Balilla" na scenie Tea t ru dla Dzieci Or tym 

Codziennie przechodzą przez granicę francuską liczne rzesze komunistów, którzy 
walczyli po stronic rządu barcclońskiego i uciekają obecnie przed zwycięskimi po­
wstańcami. Na zdjęciu: Francuscy strażnicy graniczni odprowadzają grupę rozbrojo­
nych milicjantów do obozu. Władze francuskie spodziewają się przybycia co naj­

mniej 200.000 uciekinierów z Hiszpanii,. 

Najnowsza moda w Nowym Jorku: Rzod­
kiewki, marchewki i inne pożyteczne plo-

1 ny ogródka połączone z liśćmi składają się 
| na kapelusik nowojorskiej modnisi. 

N a zdjęciu — scena z pięknej sztuki o młodocianym bohaterze Italii Balilli, wystaw, 
nej w Teatrze dla dzieci T . Ortyma. Premiera „Bali l l i" odbyła się w obecności ambc 
sadora Italii barona di Valentlno i kolonii włoskiej w Warszawie. Reprodukujemy 

obraz z I-go aktu: W zftujku Qeonl 

łlLUEJ HCTY WOJENNEJ! 
****** U£*QHUi 


